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L u x >  t o r p e d a
Chełm — Lublin — Warszawa

4 bm. na trasie Chełm — Lublin 
*— Warszawa zaczęła kursować, za­
miast dotychczasawego pociągu po­
śpiesznego, lux-torpeda.

Lux-torpeda składa się z dwóch 
wagonow, liczących 200 miejsc II 
i III klasy.

Sekretarz generalny ONZ
przybył do Kantonu

PEKIN (PAP). Sekretarz general­
ny ONZ Hammarskjoeld, który udaje 
się do Pekinu w celu odbycia roz­
mów z premierem Czou En-laiem, 
przybył samolotem do Kantonu, 
gdzie został powitany przez przed­
stawiciela rządu prowincji Kwan- 
tung Tao Jo-minga.

Sekretarzowi generalnemu ONZ 
towarzyszy 6 osób.

Orędzie pokoju narodu radzieckie
Głosy prasy światowej o odpowiedziach G. M. Malenkowa
Stanowisko Waszyngtonu i Londynu

MOSKWA (PAF). Agencja TASS podaje echa odpowiedzi G. M. Malen­
kowa na pytania kierownika waszyngtońskiego „Telenews“ Ch. E. Shutta.

Stany Zjednoczone

W ojska  fra n cu skie  naru szają
terytorium W R D

HANOI (PAP). Wietnamska Agen­
cja Prasowa podaje protest delegacji 
wietnamskiej armii ludowej przeciw­
ko dalszemu naruszaniu przez woj­
ska Unii Francuskiej obszaru po­
wietrznego i wód terytorialnych 
Wietnamskiej Republiki Demokraty­
cznej.

' Tak np. m. in. okręt francuski w 
nocy z 17 na 18 grudnia zarzucił 
kotwicę w odległości 2 km od wsi 
Fan An. 20 grudnia 2 okręty fran­
cuskie zarzuciły kotwicę w pobliżu 
Kuin Liu. Z pokładu okrętów wzy­
wano przez megafony ludność kato­
licką, aby ewakuowała się do Wiet­
namu południowego.

18 grudnia samolot francuski k rą­
żył nad przystanią w okręgu Kum 
Liu. Tego samego dnia inny samo­
lot francuski krążył na nieznacznej 
wysokości nad Dong Hoi w prow. 
Tai Bin,

Burze śnieżne
tu Europie zachodniej

LONDYN (PAP). W wielu krajach 
Europy zach. spadły śniegi.

Nad południową Anglią przeszła 
silna burza śnieżna, powodując trud­
ności w komunikacji kolejowej. W 
Bawarii temperatura spadła do 16 
st. poniżej zera. Z Niemiec zach. 
donoszą o obfitych opadach śnież­
nych.

W południowej Austrii notowano 
we wtorek przeszło 20 stopni mrozu. 
Kraj pokryty jest grubą warstwą 
śniegu.

PARYŻ (PAP). Jak  donosi prasa 
paryska, śnieżyce we Francji środ­
kowej spowodowały opóźnienia w ru­
chu pociągów,

W Paryżu udostępniono dwie nie­
używane stacje metra jako przytułek 
dla „włóczęgów i bezdomnych", aby 
mogli schronić się przed mrozami.

Odpowiedzi G. M. Malenkowa na 
pytania Ch. E. Shutta wywołały wy­
raźne zamieszanie w kołach rządzą­
cych St. Zjednoczonych. Prasa ame­
rykańska pominęła najważniejsze te­
zy zawarte w odpowiedziach, a wię­
kszość dzienników ograniczyła s ię  
jedynie do stwierdzenia, iż „odpo­
wiedzi G. M. Malenkowa zostały 
ozięble przyjęte przez Waszyngton".

Jest rzeczą godną uwagi, iż spo­
śród problemów międzynarodowych, 
poruszonych przez G. M. Malenkowa, 
prasa amerykańska komentuje prze­
de wszystkim odpowiedź dotyczącą 
uregulowania w drodze rokowań 
sprawy Dalekiego Wschodu. Równo­
cześnie komentatorzy utrzymują, iż 
rokowania takie nie przyniosłyby po­
żytku.

„New York Times“ podkreśla, że 
przedstawiciele polityki zagranicznej 
St. Zjednoczonych odrzucili, jako 
„zwykłe potwierdzenie ustalonej już 
polityki radzieckiej, podjętą przez 
premiera Malenkowa próbę dopro­
wadzenia do spotkania przedstawi­
cieli Wschodu i Zachodu z pełnym 
udziałem Chin komunistycznych".

Jeśli chodzi o sprawę Niemiec, 
to tylko nieliczne dzienniki starają 
się przeciwstawić swój punkt wi­
dzenia oświadczeniu G. M. Malen­
kowa.
Tak np. „New York Herald Tribu-

ne“ uważając, że „być może najważ­
niejszym punktem obecnego porząd­
ku dziennego jest dla premiera ro­
syjskiego jego żądanie zaprzestania 
posunięć w dziedzime remilitaryza- 
cji Niemiec zach., jako warunku po­
prawy stosunków między St. Zjed­
noczonymi a ZSRR", równocześnie 
stara się zastraszyć „niebezpieczeń- 
stwem", które kryje się rzekomo dla 
mocarstw zach. w propozycjach ra­
dzieckich w sprawie Niemiec. Dzien­
nik dodaje, iż celem Związku Ra­
dzieckiego jest „rozbicie Zachodu i 
wywarcie nań wpływu", oraz pisze: 
„Kraje zachodnie powinny uparcie 
dążyć do jedności".

„New York Times" z 3 bm. opu­
blikował artykuł, w którym prze­
ciwstawia odpowiedziom G. M. Ma­
lenkowa propozycję premiera Men- 
des-France‘a przeprowadzenia roko­
wań czterech mocarstw w maju 1955 
roku, tzn. po ratyfikacji układów 
paryskich. Dziennik przyznaje, iż 
Mendes-France wykorzystał propozy­
cję w sprawie rokowań „jako jeden 
z najlepszych argumentów, aby za­
pewnić ratyfikację układów londyń­
skich i paryskich".

Wielka Brytania

Odpowiedzi G. M. Malenkowa wy­
wołały wielkie zainteresowanie w 
Londynie.

Dalsze zobowiązania załóg kopalń węgla
zapewnią wykonanie i przekroczenie zadań I kwartału br.

W dalszym ciągu załogi kopalń 
węgla — za przykładem kopalni „By­
tom" — podejmują zobowiązania pro­
dukcyjne, pragnąc zabezpieczyć so­
bie wykonanie i przekroczenie za­
dań wydobywczych w I kwartale br.

Na 2 dni przed terminem posta­
nowili wykonać kwartalne zadania 
produkcyjne górnicy kopalni „Con­
cordia". Załoga kopalni dążyć będzie 
do zwiększenia w bież. kwartale wy­
dobycia węgla o I proc. w porówna­
niu ze średnim wydobyciem w IV 
kwartale 1954 r. Aby zagwaranto­
wać sobie wykonanie tego postano­
wienia, górnicy i dozór techniczny 
zobowiązali się wykonywać miesię­
czne plany robót przygotowawczych 
w 103 proc. oraz zwiększyć wyko­
rzystywanie maszyn i urządzeń gór­
niczych.

Zobowiązania załogi kopalni „Kleo­
fas" przewidują wydobycie ponad 
plan kwartalny 24.331 ton węgla. 
W celu realizacji tych postanowień, 
szereg oddziałów wydobywczych tej 
kopalni starać się będzie o przekro­

czenie zadań. Np. oddział X zadekla­
rował wykonanie planu kwartalnego 
w 114,3 proc., oddział IX w 111,2 
proc.

Również załogi kopalń „Gliwice", 
„Ziemowit", „Paweł", „Ignacy" i in­
nych podjęły zobowiązania produk­
cyjne w celu zabezpieczenia wyko­
nania zadań produkcyjnych I kw ar­
tału br.

Jeszcze tylko 2 dni
trwa
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Przedstawiciel brytyjskiego MSZ 
nawiązując do oświadczenia Malen­
kowa, iż rokowania dyplomatyczne w 
celu uregulowania rozbieżności ist­
niejących na Dalekim Wschodzie na­
leży powitać z uznaniem, przyznał 
że „konferencja genewska była poży­
teczna". Wskazał on następnie, iż 
rząd angielski dąży do osłabienia na­
pięcia na Dalekim Wschodzie, utrzy­
mując jednak, że na obecnym etapie 
„sukces rozmów w sprawach Dale­
kiego Wschodu jest mało prawdopo­
dobny".

Nawiązując do odpowiedzi Malen­
kowa w sprawie rokowań prowadzą­
cych do konferencji szefów rządów 
czterech wielkich mocarstw, przed­
stawiciel brytyjskiego min. spraw 
zagr. zacytował oświadczenia oficjal­
nych osobistości, iż niemożliwe jest 
zwołanie jakiejkolwiek konferencji 
czterech mocarstw przed ostateczną 
ratyfikacją układów paryskich.

Większość dzienników podkreśla w 
tytułach negatywne ustosunkowanie 
się rządu brytyjskiego do rozmów 
dyplomatycznych, poświęconych pro­
blemom Dalekiego Wschodu.

Francja
Wiele dzienników paryskich opu­

blikowało artykuły poświęcone od­
powiedziom G. M. Malenkowa, 

„Figaro" zastanawia się, jakie są 
perspektywy rokowań między Wscho­
dem a Zachodem, przy czym popiera 
bezpodstawne twierdzenie, jakoby 
perspektywy rokowań zwiększyły się 
wskutek ratyfikacji układów parys­
kich. Podobne stanowisko zajmują 
również inne dzienniki prawicowe.

„Franc Tireur" uważa za możliwe 
zwołanie konferencji dotyczącej pro­
blemów Dalekiego Wschodu.

Demaskując daremne próby fran­
cuskiej prasy prawicowej, która usi­
łuje wmówić czytelnikom, iż odpo­
wiedzi G. M. Malenkowa dowodzą, 
że ratyfikacja układów paryskich nie 
może stanowić przeszkody dla roko­
wań ze Związkiem Radzieckim, Cour- 
tade pisze w „Humanite":

„Wystarczy przeczytać tekst odpo­
wiedzi, by odrzucić wszelkie inter­
pretacje, które, jak oświadczył Ma- 
lenkow, mają na celu sianie złudzeń 
w kołach opinii publicznej...

Jeśli układy londyńskie 1 paryskie 
zostaną ostatecznie ratyfikowane, je­
śli utworzony zostanie nowy Wehr­
macht, to nie ma najmniejszej wąt­
pliwości, że podjęte zostaną kroki 
zapowiedziane przez uczestników 
konferencji moskiewskiej. Nie ulega 
też najmniejszej wątpliwości, że w 
takim wypadku próby rozwiązania 
sprawy zjednoczenia Niemiec natkną 
się na praktycznie nie do poprawie­
nia fakt dokonany.

Rząd francuski wie o tym wszy­
stkim. Rzecz w tym jednak, że 
r/ąd ten, podobnie jak rządy Lon­
dynu i Waszyngtonu, nie pragnie 
rozwiązać kwestii niemieckiej",

Indie

Oficjalny początek zimy

1.1.1955 r. w Zakopanem odbył się noworoczny tradycyjny konkurs skokóu% 
narciarskich na dużej Krokwi. Konkurs zakończył się zw ycięstwem  Wę* 

grzynkiewicza przed Danielem  Gąsienicą i W ieczorkiem  
Na zdjęciu: Fragment skoków na dużej Krokwi

CAF fot. St. WdowiAsk!

Rozgłośnia New Delhi komentując 
odpowiedzi G. M. Malenkowa stwier­
dza:

Malenkow wskazał, iż ZSRR go­
tów jest uczynić wszystko, co w je­
go mocy, aby zapewnić mocne i 
trwałe stosunki pokojowe między St. 
Zjednoczonymi a ZSRR. Malenkow 
dodał, że istnieją wszelkie podstawy 
do dalszego rozwoju i utrwalenia 
przyjaznych stosunków między naro­
dami St. Zjednoczonych i Związku 
Radzieckiego.

Chiny
Dziennik „Wenhueibao" zaznacza, 

że Związek Radziecki i inne miłują­
ce pokój kraje na całym świecie sta­
le pragną zwołania konferencji czte­
rech mocarstw, jednakże niesposób 
zwoływać taką konferencję w atmo­
sferze pogróżek i wojny.

„Rzecz jasna — stwierdza w za­
kończeniu dziennik — że pokój może 
być zachowany jedynie w drodze 
zdecydowanej walki przeciwko ukła­
dom paryskim i sojuszowi amery- 
kańsko-czangkaiszekowskiemu".

Czechosłowacja
Odpowiedzi przewodniczącego Ra­

dy Ministrów ZSRR — pisze dzien­
nik „Rude Pravn“ — nie tylko wy­
raźnie charakteryzują obecną sytua­
cję międzynarodową, lecz także 
wskazują zasadnicze przesłanki dla 
dalszego umocnienia pokoju we 
wszystkich krajach... Punkt widze-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Dla uczczenia II Zjazdu ZMP

Młodzi robotnicy wykonują zobowiązania produkcyjne
Spotkanie przodowników woj. warszawskiego

Dla uczczenia II Zjazdu ZMP wie­
lotysięczne rzesze młodzieży wyko­
nują zobowiązania produkcyjne.

W woj. warszawskim młodzież 
wzmaga walkę o jakość produkcji 
i oszczędność surowców.

M. in. młody maszynista PKP 
Siedlce — Z. Kołodziejski zaoszczę­
dził w grudniu ub. r. dzięki podię- 
tym zobowiązaniom półtorej tony 
węgla. Bezbrakowo pracuje młodzie­
żowy brygadzista z Fabryki Maszyn 
Żniwnych w Płocku — E. Dolecki 
oraz czołowy ślusarz Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego w 
Pruszkowie — J. Pogoda — delegat 
młodzieży Pruszkowa na II Zjazd 
ZMP.

Wszyscy ci, którzy przodują w wal­
ce o jakość i oszczędność, wezmą 
udział 9 bm. w spotkaniu przodow­
ników czynu zjazdowego, zorganizo­
wanym przez Zarząd Woj. ZMP. W 
spotkaniu uczestniczyć będzie ok. 450 
młodych przodowników pracy woj. 
warszawskiego.

Młodzież z Bydgoskich Zakładów 
Obuwia w dniach poprzedzających II 
Zjazd złożyła 30 wniosków racjona­
lizatorskich.

Młodzi robotnicy ze Stoczni Szcze­
cińskiej d*ięki zobowiązaniom przed- 
zjazdowym przyspieszają wykonanie 
planów. Np. młodzież ślusarni, rea­
lizując zobowiązania, wykonała gru­
dniowy plan produkcji na pięć dni 
przed terminem.

Pragniemy przyjaźni i ustanowienia dobrych stosunków  
między wszystkimi krajami, bez względu na ich ustrój polityczny

Wywiad Ho Szi Mina dla korespondenta „Observera”
LONDYN (PAP). Prezydent Wietnamskiej Republiki Demokratycznej 

Ho Szi Min udzielił wywiadu korespondentowi dziennika angielskiego 
„Observer“ Bloodworthowi.

Informując o treści uzyskanego 
wywiadu Bloodworth podaje m. in.: 
Prezydent Ho Szi Min wskazał, że 
Wietnamska Republika Demokratycz­
na utrzymuje ścisłe stosunki z Chi­
nami Mao Tse-tunga oraz że polity­
ka WRD zmierzać będzie do przerzu­
cenia pomostu przez przepaść dzielą­
cą Chiny od państw zachodnich. Ho 
Szi Min podkreślił, że mimo różnic 
w strukturze politycznej komuni­
styczne i niekomunistyczne kraje 
azjatyckie zbliżają się coraz bardziej 
do siebie w poczuciu konieczności po­
kojowego współistnienia.

Odpowiadając na pytania, Ho Szi 
Min oświadczył: Wietnamska Re­
publika Demokratyczna i Chiny 
Ludowe złączone są więzami bra­
terstwa. Dążąc do stworzenia po­
mostu między Wschodem a Zacho­
dem pragniemy przyjaźni i ustano­
wienia dobrych stosunków między 
wszystkimi krajami, bez względu 
na ’ch ustrój polityczny.
W odpowiedzi na pytanie w spra­

wie możliwości przyszłego udziału 
Wietnamu w Unii Francuskiej po 
zjednoczeniu Wietnamu — Ho Szi 
Min oświadczył, że sprawa mogłaby 
stać się przedmiotem dyskusji, jeśli­
by sobie tego życzyły obie strony.

NA DRUGIE 
ŚNIADANIE

Tysiąc próśb — które właści­
wie streszczają się do jednej 
— ma tysiąc uczniów z Tech­
nikum Budowlanego w Warsza­
wie przy ulicy Górnośląskiej 45. 
Mianowicie uczniowie proszą o 
bar — oczywiście bar mleczny, 
który pozwoliłby na spożywanie 
posiłków dużej liczbie młodzie­
ży dojeżdżającej do szkoły z 
miejscowości podwarszawskich.

(J. U-
Sądzimy, że niekoniecznie 

potrzebny jest cały bar. Wy­
starczyłoby założenie bufetu — 
też mlecznego.

FENOMEN
Świąteczny numer tygodnika 

„Świat" przyniósł ciekawostkę 
lingwistyczną I to nie byle 
jaką.

Korespondent „Ś w ia ta "  w li­
stach  z W ietnam u do żony pi-

sze m iędzy innymi „ro zm a­
w iałem  z człow iekiem , który 
odgryzł sob ie  język, aby nie 
móc zeznaw ać w czasie  śledz­
tw a" .

C iekaw e , czym on mówił z 
korespondentem ? L. M .

WSTRZĄSY 
NA ŻERANIU

Przysłow ie pow iad a — po­
trzebny jak  dziura w m oście. 
A le  dośw iad czen ie  kierowców 
w iozących m ateria ły z Ż eran ia  
p o w iad a , że można by przy­
słow ie uzupełn ić d o d a ją c  „p o ­
trzebne jak  wyboje i dziury 
przy d o jazd ach  do mostku nad 
k an a łe m ". Poniew aż sam ocho­
dy c iężarow e wożą przez ten 
mostek prefabrykow ane e lem en­

ty betonowe, wskutek wstrzą­
sów w czasie przejazdów przez 
wyboistą trasę niektóre z nich 
się tłuką.

Kierowcy zastanawiają się 
jakiego wstrząsu potrzeba, aby 
wyboje i dziury zostały załata­
ne. Przy okazji nie zawadzi­
łoby i podkurowanie samego 
mostku. (St. Cz.).

KAMIEŃ
„Już 800 lat temu — czytamy 

w dużym „Życiu" z 3 stycznia 
b. r., w korespondencji z Chin 
pt. „Sześć tygodni w kraju 600 
milionów" — wiadomo było o 
istnieniu kamienia węgielnego 
w okolicy Fuszenu".

Chodziło tu prawdopodobnie 
o kamień obrazy, który podrzu­
cił do relacji o węglu kamien­

nym, choch lik  noworoczny. W i­
docznie R ed akc ja  nie złożyła 
mu należnych życzeń, co ni­
niejszym  czynimy z należnym  
szacunkiem .

ŚWIECZKĄ PO 
NIEDOCIĄGNIĘCIACH
Proszę o zam ieszczen ie  w 

małym „Ż yc iu  W arszaw y" n a ­
stęp u jące j w zm iank i:

M am usia  w ysy ła jąc  mnie 
wieczorowym pociąg iem  do Lu­
b lina (na  św ięta do b abci) ku­
p iła  na drogę Św ierszczyk, 
żeby mi się  nie nudziło . A le  
nudziło mi s ię , bo przy św ietle 
w wogonie nic nie mogłem 
przeczytać. Toteż zg łaszam  taki 
pomysł, aby P . K . P. nakazały  
kasom biletowym sprzed aw an ie  
przy b ilec ie  również św ieczek 
d la  podróżnych. A  może kolej 
zna jdz ie  ja k iś  inny sposób na 
to, żeby było w idno w p ocią­
gu do Lub lina .

Józio  z Ochoty.

Na pytanie, co uczyniłby rząd 
WRD w wypadku, jeśliby nacjonali­
ści w Wietnamie południowym prze­
ciwstawili się przeprowadzeniu wy­
borów w lipcu 1956 r. zgodnie z 
układami genewskimi, Ho Szi Min 
odpowiedział: Jestem głęboko prze­
konany, że układy genewskie będą 
respektowane, że wybory odbędą się 
we właściwym czasie i że kraj nasz 
zostanie zjednoczony.

Ho Szi Min zaprzeczył pogłoskom 
o zamierzonych jakoby separatystycz­
nych wyborach w WRD przed wybo­
rami ogólnowietnamskimi.

Zapytany o warunki, w jakich po­
winny się odbyć wybory ogólnowiet- 
namskie, Ho Szi Min wyjaśnił: Wy­
bory powinny być powszechne, de­
mokratyczne i tajne.

Nawiązując następnie do pytania 
korespondenta angielskiego na temat 
bazy, na której opiera się rząd WRD, 
Ho Szi Min podkreślił, że rząd WRD 
opiera się na wielu grupach politycz­
nych i społecznych.

W skład rządu wchodzą przed­
stawiciele różnych grup politycz­
nych i klas społecznych. M. in. w 
skład rządu wchodzi minister — 
katolik, sekretarz stanu pochodzą­
cy z rodziny królewskiej oraz wie­
lu ministrów nie należących do 
żadnej partii politycznej. Baza rzą­
du będzie rozszerzona stosownie do 
potrzeb, przy czym dobierani będą 
ludzie odpowiedni i oddani naro­
dowi.
Zapytany, czy poparłby zjednocze­

nie rządu WRD z jakimś ugodowym 
rządem Wietnamu południowego w 
okresie przed lipcem 1956 r., czy też 
woli zaczekać na wybory w przeko­
naniu, że Wietmin odniesie w nich 
zwycięstwo, Ho Szi Min odpowie­
dział: Mamy nadzieję, że Wietnam 
południowy będzie miał rząd, które­
go charakter odpowiadać będzie po­
stanowieniom układów genewskich i 
z którym będziemy mogli dojść do 
porozumienia w celu zjednoczenia 
naszego kraju w drodze powszech­
nych wyborów,

Na pytanie, czy traktowałby zastą­
pienie obecnego rządu Wietnamu po­
łudniowego przez rząd koalicyjny 
sformowany przez Bao Daia, jako 
krok ku pokojowi i zjednoczeniu 
Wietnamu, Ho Szi Min odparł: 

Gotowi jesteśmy współpracować z 
każdym, kto respektuje układy ge­
newskie i pragnie pokoju i jedności 
w Wietnamie.

Mówiąc o Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych, Ho Szi Min 
oświadczył, że pracuje ona wytrwa­
le, by zapewnić realizację postano­
wień genewskich.

Na pytanie, czy wznowienie dzia­
łań wojennych w Wietnamie do­
prowadziłoby do „umiędzynarodo­
wienia konfliktu", Ho Szi Min 
oświadczył, że naród wietnamski 
będzie walczył o zachowanie poko­
ju i o niedopuszczenie do wzno­
wienia działań wojennych.

Obok zobowiązań produkcyjnych 
młodzież Zakładów Naprawczych Ta* 
boru Kolejowego w Nowym Sączu
wykonując zobowiązanie, opiekuje 
się świetlicami wiejskimi.

Waszyngton montuje
siły agresji uj Azji

PEKIN (PAP). Jak już donosiliśmy, 
.szef połączonych sztabów USA ad* 
mira! Radford odbył podróż inspek* 
cyjną po Dalekim Wschodzie, od wie* 
dzając marionetkowe rządy posłusz* 
ne dyktatowi USA. Po wizycie na 
Taiwanie Radford spotkał się z Li 
Syn-manem w Seulu, po czym udał 
się do Tokio, gdzie rozpoczął dwu* 
dniową konferencję z przedstawi ciot 
lami dowództwa wojsk amerykań* 
skich na Dalekim Wschodzie i z 
przedstawicielami władz japońskich, 
Przedmiotem k nferencji są, jak in* 
formuje agencja Reutera — „próbie* 
my strat giczne Dalekiego Wschodu 
i remilitaryzacji Japonii".

Na lotnisku w Tokio 3 bm. Radford 
wyraził „zadowolenie z tego co wi* 
dział na Formozie i w Korei połud­
niowej". ;

Komentując podróż Radforda, a* 
gencja Nowych Chin stwierdza m. in.* 
że wiąże się ona z przygotowaniami 
do konferencji państw — sygnatariu* 
szy paktu SEATO, zapowiedzianej 
na koniec lutegj br. w Bangkoku.

— USA — podkreśla agencja — o- 
świadczyły, że na konferencji będą 
dążyły do zorganizowania oddziałów 
wojskowych z ludności tubylczej, ja­
ko mięsa armatniego oraz do utwo- 
rżenia stałego sztabu i do wszczęcia 
interwencji w Indochinach.

W szeregu deklaracji Radford o* 
powiedział się na rzecz „sojuszu ob* 
ronnego krajów Azji północno-wscho­
dniej" obejmującego Japonię, klikę 
czangkaiszekowską i lisynmanowską. 
Jednym z głównych celów jego po* 
droży po Azji jest przyspieszenie u* 
tworzenia tego bloku, powiązanie go 
z pak te n SEATO w celu zbrojnej 
agresji.

Radfoixl wskazał, że amerykańskie 
siły zbrojne będą okupowały na nie* 
określony czas Koreę południowąj 
która — jak oświadczył — ma donio* 
słe znaczenie strategiczne dla agre* 
sywnych planów USA. Podkreślił on 
również, że USA nadal będą prze* 
szkadzały pokojowemu rozwiązaniu 
kwestii koreańskiej.

Podróż Radforda — stwierdza a* 
gencja Nowych Chin — dowodzi, że 
agresywne kola USA montują siły 
agresji zbrojnej na Wschodzie rów* 
nolegle ze sklecaniem podobnego 
bloku na Zachodzie.

U S A  przekształcają Niemcy zach.
w arsenał amerykańskich sił zbrojnych w Europie

BERLIN (PAP). Organ partii ade- 
nauerowskiej „Rheinischer Merkur" 
zamieścił artykuł o przygotowaniach 
wojennych mocarstw zachodnich 
zwłaszcza USA na terytorium Nie­
miec zach.

Dziennik podkreśla, że szereg okrę­
gów Palatynatu i Hesji przekształ­
cono w „największy arsenał amery­
kańskich sił zbrojnych w Europie". 
W tej części Niemiec zach. buduje 
się lotniska wojskowe, koszary, 
składy broni i amunicji, warsztat) 
remontowe, szpitale wojskowe, baz\ 
transportowe i drogi strategiczne 
Budowa wielu urządzeń została za­
kończona.

Na budowę obiektów wojskowych 
wydano około 800 min. marek. Łącz­
nie na cele le przeznaczono 1.327 
min. marek.

Dziennik podaje, że w ub. r. skon­
fiskowano w Palatynacie Reńskim 
na cele wojskowe 10.350 ha lasu 
5.950 ha ziemi uprawnej I 350 ha 
łąk.

WASZYNGTON (PAP). W woj 
skowych magazynach amerykańskich

na terenie USA 1 Europy znajduje 
się uzbrojenie dla 6 do 7 dywizji 
zach.-niemieckich. Stanowi to około 
połowy kontyngentu planowanej ar­
mii zach.-niemieckiej. Broń jest 
przygotowana do wysyłki i ma być 
przekazana władzom republiki boń- 
skiej natychmiast po ratyfikacji ukła­
dów paryskich przez państwa Euro* 
py zach.

Korespondent dziennika amerykań* 
skiego „Washington Post and Times 
Herald" określa wartość tej broni 
na półtora miliarda dolarów.

BERLIN (PAP). Zgodnie z decyzją 
..europejskiej wspólnoty węgla i 
stali", zachodnio-niemiecki koncern 
hutniczy „Mannesmann" uzyskał pra 
wo przyłączenia kopalń węgla na­
leżących do spółki akcyjnej „Konso- 
lidation Bergbau AG" i fabryk wy­
robów metalowych należących do 
spółki „Stahlindustrie und Maschi- 
nenbau AG". Fuzja taka istniała już 
za czasów Hitlera. Obecnie koncern 
..Mannesmann AG" będzie rozporzą­
dzał kapitałem w wysokości przeszło 
300 min. marek.
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W oparciu o wzory hit

Podziemna organizacja dywersyjna „Schwarzer Woli”
przygotoirymała akcję terrorystyczną na Śląsku

W Gliwicach toczy się przed Rejonowym Sądem Wojskowym proces 
dywersyjnej podziemnej organizacji „Schwarzer Wolf", która działała na 
korzyść niemieckiego faszyzmu i militaryzmu w myśl wskazań rewizjoni­
stycznej propagandy amerykańsko-adenauerowskiej.

Prasa o wywiadzie G. M. Malenkowa
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

M e n d e s -F ra n c e
wybiera się do Rzymu
P r z y g o t o w a n ia  do s p o tk a n ia  z A d e n a u e re m

PARYŻ (PAP). W związku z zapo­
wiedzianą podróżą Mendes-France‘a 
do Rzymu, korespondent dziennika 
„Paris Presse“ — Ferro pisze, że roz­
mowy francusko-włoskie będą głów­
nie dotyczyły wprowadzenia w życie 
układów parsykich. Drugim punktem 
rozmów ma być. według informacji 
tegoż koresipondenta, sprawa statutu 
Włochów w Tunisie.

Agencje zachodnie donoszą, że w 
Paryżu czym się również przygoto­
wania do spotkania między Ade­
nauerem i Mendes-Francem, które 
miałoby nastąpić w drodze powrotnej 
premiera francuskiego z Włoch i 
przed drugim i trzecim czytaniem 
ustawy ratyfikacyjnej w Bundesta­
gu,

Z  Birssgu
Polskie Unie Oceaniczne przebudowały w ub. 

roku 2 statki parowe, opalane węglem na pali­
wo ropne. Są to parowce „Białystok” i „Bał­
tyk", odbywające rejsy o długim zasięgu. Za­
stosowanie ropy zamiast węgla przysporzy przed­
siębiorstwu wiele korzyści. Zapos ropy zabiera­
ny przez statki może wystarczyć niemal na cały 
rejs do Chin i z powrotem.

•ł*
W ub. r. w woj, kieleckim zradiofonizowane 

Zostały 154 gromady, 12 PGR-ów, 9 POM ów oraz 
41 spółdzielni produkcyjnych — w sumie 9.980 
zca ód chłopskich otrzymało głośniki radiowe. 
Na ogólna liczbę 75 nowozorganizowanych radio­
węzłów wiejskich, 68 znajduje się we wsiach 
Stanawiqcych siedziby GRN.

Obóz Valka znajduje się w okoli­
cach Norymbergi. Przed wojną część 
jego' obecnych pomieszczeń stuzyła ja­
ko miejsce zebrań organizacji hitle­
rowskich. Po wojnie siedzieli tam hi­
tlerowcy jako więźniowie — ale trwa­
ło to krótko. Gdy zaś hitlerowcy prze­
nieśli się do gabinetów rządowych w 
Bonn, Vaika znalazła przeznaczenie, 
któremu dotąd służy.

„Baraki otoczone sq wysokim murem. Usta­
wiono już żelazne pręty do drutu kolczastego 
i platformy dla reflektorów, ale jeszcze nie za­
łożono tych „upiększeń". Ma to nastąpić na 
Boże Narodzenie".
Komu gotowano taki świąteczny pre 

zent? Ano, lokatorom obozu. Czyli 
tym, których propaganda reakcyjna 
zdołała namówić do pozostania „na 
emigracji", albo też tym, których pro­
paganda „wolnych głosów" zachęciła 
do szukania „łatwego życia", tak 
szczodrze obiecywanego przez mona­
chijskie i inne radiostacje.

Jak zaś to „łatwe życie" wygląda 
w rzeczywistości dowiadujemy się z 
relacji Anglika, Auberona Herberta, 
■w tygodniku „The Tablet".

Według relacji p. Herberta, po za­
meldowaniu się „emigranta politycz­
nego" w zachodnio-niemiećkiej policji 
i wyciśnięciu z niego wszystkich mo­
żliwych informacji — kieruje się go 
Właśnie do Valka.

„Nowy przybysz kierowany jest do tzw. przej­
ściowych baraków. 5q to brudne rudery, bez 
umeblowania z wyjątkiem piętrowych prycz z 
niechlujnymi materacami i kocami. Baraki nie 
sq ogrzewane, brak w nich wody bieżące], a 
Ściany sq cienkie jak papier."
No cóż, sytuacja mieszkaniowa jest 

widocznie trudna. Za to wyżywie­
nie...

„Jeżeli nowoprzybyły jest w tej dobrej sy­
tuacji, że posiada, albo wyprosi, albo ukrad­
nie przybory do jedzenia, wówczas idzie w to­
warzystwie 500 innych mieszkańców tego obo­
zu do kuchni. Droga trwa 10 minut. Tam do­
staje kawa! czarnego chieba, trochę zupy, a 
jeżeli szczęście mu dopisze, trzy ziemniaki, ałe 
ziemnla'.! wydaje się tylko trzy razy na ty­
dzień. Zupę stanowi rozwodniona, rozbeltana 
papka z mąki o przykrym zapachu. Rano zupa

Organizacja została zdemaskowana 
przez władze bezpieczeństwa w okre­
sie gdy główna jej działalność kon­
centrowała się na werbowaniu człon 
ków, gromadzeniu broni i‘ materia­
łów wybuchowych oraz na akcjach 
terrorystycznych, jak również na przy 
gotowywaniu aktów sabotażu, d>wers|i 
i napadów rabunkowych, których ce­
lem miało być pozyskanie broni i 
środków materialnych na cele orga­
nizacyjne.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
przywódca organizacji, b. Wychowa­
nek Hitlerjugend Manfred Lucia z 
miejscowości Toszek w pow. Gliwice; 
jeden z głównych jego pomocników 
Antoni Buchta, były sierżant hitle­
rowskiego Wehrmachtu, członek spe­
cjalnych oddziałów hitlerowskich 
które terroryzowały w okresie II 
wojny światowej ludność krajów 
okupowanych; Waldemar Gorzawski 
— były żołnierz hitlerowskich od­
działów spadochronowych, tzw. 
Gruppenfiihrer w organizacji; Leon

ma barwę brunatną, wieczorem szarą. Na sam 
widok tej zupy zrobiło mi się niedobrze" — 
pisze p. Auberon Herbert.

Co świadczy, ze p. Herbert me miał 
nigdy w życiu przyjemności odżywia­
nia się w hitlerowskich „restaura­
cjach" obozowych, a w ogóle musi 
należeć do wytwornych sfer. Nie dia 
takich przeznaczony jest jednak obóz 
Valka.

Stwierdziły to autorytatywnie wła­
dze bonskie. Gdy jakaś organizacja 
charytatywna chciała przysłużyć się 
sprawie zachodniej „wolności" przez 
urządzenie w obozie natrysków, na­
potkała sprzeciw pewnego wysokiego 
urzędnika bawarskiego,

„który orzekł, że zatrzymani w obozie nie 
potrzebują takich luksusowych urządzeń, po­
nieważ sq nie przyzwyczajeni do cywilizacji za­
chodniej."

P. Herbert nie czuje się na siłach 
polemizować z tą opinią. Stwierdza 
tylko, że

„Ze strony federalnych i bawarskich mini­
sterstw nie widać dobrej woli w stosunku do 
obozu Valka."

I dodaje jeszcze:
„Postępowania, które pozbawia tych nie­

szczęśników warunków bytowania ludzkiego, 
nie można zepisać na dobro chrześcijańskiej 
demokracji".
Jak to nie? Zależy tylko, kto za­

pisuje! Hitlerowscy generałowie, któ­
rzy marzą o nowym „Drang nach Os- 
ten“, na pewno wdzięczni, są boriskim 
„chrześcijańskim" demokratom za wy- 
rękę.

Artykuł Herberta został przedru­
kowany przez londyński emigrancki 
„Dziennik Polski i Dziennik Żołnie­
rza".

Został, innymi słowy, przedrukowa­
ny przez tych, którzy sami ponoszą 
odpowiedzialność za dostarczanie ofiar 
do obozu Valka, którzy pieją przecież 
z radości na wiadomość o nowym 
„Zuwachsie", o nowym „emigrancie 
politycznym" z kraju. A teraz leją 
krokodyle łzy nad własnymi ofiarami.

ARGUS

Szczekała — były żołnierz,Wehrma­
chtu, uczestnik napadów terrorysty­
cznych; organizatorzy grup dywer­
syjnych — byli żołnierze Wehrmach­
tu: Robert Lampka i Józef Zientek 
oraz Ernest Różok — dezerter z Woj­
ska Polskiego — łącznik organizacji 
z ośrodkami dywersyjnymi w Niem­
czech zach.

Z aktu oskarżenia oraz zeznań 
oskarżonych i świadków wynika, 
że struktura tej dywersyjnej orga­
nizacji oparta była na wzorach 
hitlerowskich. Była ona podzielona 
na grupy, na czele których stali 
„gruppenfiihrerzy". Każdy członek 
organizacji składał w języku nie­
mieckim przysięgę na wierność 
swojemu „wodzowi". Członkowie 
organizacji obowiązani byli słu­
chać m. in. audycji „Wolnej Euro­
py** i „Głosu Ameryki".
Całością działalności dywersyjnej 

i terrorystycznej kierowali Lucia i 
Buchta, wydając swym podkomend­
nym szczegółowe rozkazy.

Wiele „inicjatywy" _ wykazał rów­
nież „gruppenfiihrer" W. Gorzawski. 
Przeprowadził on ze swoją „grupą" 
ponad 20 zebrań, na których oma­
wiano plany zdobycia broni drogą 
napadów na funkcjonariuszy Milicji 
Obywatelskiej i władz bezpieczeń­
stwa. Przeprowadzano ćwiczenia w 
lasach w powiecie Gliwice i Strzel­
ce, uczono się posługiwania mapą i 
kompasem.

Oskarżony J. Zientek, który po­
ważnie przyczynił się do powstania 
grupy dywersyjnej, zdołał zgroma­
dzić 3 pistolety, 1 karabin oraz więk­
szą ilość amunicji i kilka kilogra­
mów materiałów wybucłiowych.

Przygotowania .do akcji
ierrurystycznych

Rozprawa oświetliła przygotowania, 
do akcji terrorystycznych. Na „ze­
braniach" „Schwarzer Wolfa" oma­
wiano m. in. piany rozkręcenia szyn 
na linii kolejowej Gliwice — Kę­
dzierzyn oraz uszkodzenia szyou 
wentylacyjnego w kopalni „Concor­
dia", gdzie w 1953 r. pracowali jako 
cieśle oskarżeni Lucia i Buchta. Te 
akty sabotażu nie doszły do skutku 
dzięki czujności władz, które wykry­
ły zbrodniczą organizację.

Latem 1951 r. opracowano szcze­
gółowy plan zdobycia materiałów 
wybuchowych i wysadzenia w po­
wietrze urządzeń elektrowni „Za­
brze". W tym celu miano dokonać 
napadu na samochód dowożący 
materiał wybuchowy do kopalni 
„Sośnica", a następnie przetrans­
portować ten materiał na teren 
elektrowni. Plan ten uznano jed­
nak po pewnym czasie za zbyt ry­
zykowny.
Spadkobiercy hitlerowców przyzna­

li przed sądem, że obawiali się, iż 
pierwszy poważniejszy akt dywersji 
spowoduje zdemaskowanie organiza­
cji. Duży nacisk kładziono natomiast 
na gromadzenie broni, werbowanie 
nowych członków oraz na propagan­
dę wrogą Polsce Ludowej.

Np. świadek M. Szyroki przyznał 
na rozprawie, że na polecenie Luci 
i według jego wskazówek wykonał 
plakaty szkalujące Polskę Ludową. 
Plakaty te rozmieszczono w pow. 
Gliwice.

Napady i zamachy
Członkowie „Schwarzer Wolf" do­

konali szeregu aktów terrorystycz­
nych. Osk. Szczekała np. trzykrotnie 
napadł w latach 1950—1952 na we­
terana powstań śląskich, aktywnego 
członka PZPR i b. członka „Sparta­
kusa", T. Mondrego ze wsi Paczyaa. 
Szczekała napadł również na działa­
cza społecznego J. Kowola, grożąc 
mu śmiercią. Doprowadzony z wię­
zienia świadek E. Niestrój zeznał na 
rozprawie, że za namową Szczekały 
dotkliwie pobił mieszkankę Paczyny 
Małgorzatę Szkopek; bandyci podej­
rzewali, że może ona naprowadzić 
władze na ślady ich działalności.

Orkanizacja Schwarzer Wolf przy­
gotowała też szereg dalszych napa­
dów i zamachów terrorystycznych. 
Tak np. na polecenie Luci i Gorzaw- 
skiego przygotowano napad na funk­
cjonariuszy Milicji Obywatelskiej we 
wsi Wilkowiczki. Pojechała tam spe­
cjalna grupa dowodzona przez Go- 
rzawskiego. Jak zeznał doprowadzo­
ny z więzienia świadek H. Hassa, 
napad, którego celem miało być zdo­
bycie broni, nie doszedł do skutku 
ponieważ członkowie „Schwarzer 
Wolf" obawiali się zdemaskowania 
przez miejscową ludność.

Po instrukcje do Niemiec
zachodnich

Duże wysiłki skierowali dywer- 
sanci na nawiązanie bezpośrednich 
kontaktów z ośrodkami dywersyjno- 
szpiegowskimi w Niemczech zach., 
aby — jak zeznał Lucia — otrzymać 
instrukcje i „działać tak jak należy". 
Na zebraniach mówiono o koniecz­
ności przeszkolenia niektórych człon­
ków „Schwarzer Wolf" w Niemczech 
zach. Projektowano też uzyskanie z 
Niemiec zach. pieniędzy na antypol­
ską robotę. W tym celu wysłano za 
granicę dezertera z Wojska Polskie­
go — E. Różoka.

Przywódcy organizacji wyposażyli 
Różoka w broń i ułatwili mu prze­
kroczenie granicy. Łącznik „Schwa­
rzer Wolf" nie dotarł jednak do 
Bonn. Ujęty przez władze NRD, prze­
kazany został władzom polskim.

Rozprawie przysłuchują się liczni 
mieszkańcy Gliwic. W czasie przerw 
komentują oni z oburzeniem zbrod­
niczą działalność pogrobowców hitle­
ryzmu.

#  BUDAPESZT. W wyniku krajowych elimina- 
cji na Węgrzech, prawo do udziału w między­
narodowym konkursie muzycznym im. Fryderyka 
Chopina w 'Warszawie zdobyło 6 młodych pia­
nistów. Sq to: G. Banhalmi, P. Frank!, A. Rado, 
K. Romanyi, I. Izendrei i R. Vasary.

9  MAZAGAN (Maroko). 4 bm. stracono 6 
patriotów marokańskich. Zostali oni skazani na 
karę śmierci w marcu i w czerwcu ub. r. przez 
trybunał wojskowy w Casablance.

$  PANAMA. Odbył się tu pogrzeb zamordo­
wanego prezydenta Remona. W kraju nadal pa­
nuje stan napięcia. Policja dokonuje areszto­
wań.

nia rządu radzieckiego, wyrażony 
przez G. M. Malenkowa, w pełni 
odpowiada pragnieniom najszerszych 
mas ludowych we wszystkich kra­
jach.

Nie ulega wątpliwości — konty­
nuuje „Rude Pravo“ — że wszyscy 
uczciwi Amerykanie przyjęli sło­
wa G. M. Malenkowa jako dowóó 
aobrej woli narodu radzieckiego, 
jako orędzie pokoju".

Węgry
Dziennik „Szabad Nep“ stwierdza, 

że „odpowiedzi G. M. Malenkowa 
dotyczą najbardziej aktualnych pro­
blemów interesujących dziś miliony 
ludzi na całym świecie. Jednym z

Mc Carthy ustąpił
zb stanowiska przewodniczącego
podkomisji senatu USA

LONDYN (PAP). Jak donosi kore­
spondent Reutera z Waszyngtonu, 
Mc Carthy ustąpił ze stanowiska 
przewodniczącego senackiej podko­
misji do badań „działalności wywro­
towych", przekazując przewodnic­
two senatorowi-demokracie Mc Clel- 
lanowi. Zmiana ta jest wynikiem 
zwycięstwa demokratów w wyborach 
listopadowych do Kongresu.

Mc Carthy, który nadal pozostaje 
członkiem podkomisji, wyraził na­
dzieję wobec dziennikarzy, że jego 
następca „będzie z niemniejszą ener­
gią wyławiał elementy wywrotowe".

NOWY JORK (PAP). Komisja do 
spraw urzędników państwowych za­
komunikowała, iż zwolniono 8.008 u- 
rzędników państwowych za „nielo­
jalność" lub w związku z tym, iż 
wpłynęły do komisji niekorzystne 
dla nich informacje.

Zjazd absolwentów
studiów dziennikarskich

4 bm. w Domu Dziennikarza w 
Warszawie odbył się zjazd absolwen­
tów studiów dziennikarskich Uniwer­
sytetu Warszawskiego i Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego.

W zjeździe wzięło udział ok. 300 
absolwentów zatrudnionych w róż­
nych redakcjach w całym kraju. 
Obecni byli na obradach przedsta­
wiciele Wydz. Propagandy i Agitacji 
KC PZPR, naczelnych władz Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Polskich, kie­
rownictwa wydz. dziennikarskiego 
UW, kierownicy redakcji pism oraz 
Polskiego Radia, jak również wielu 
słuchaczy wydz. dziennikarskiego 
UW.

9  AFRYKA. Holownik należący do hiszpań­
skiej floty wojennej zatonął podczas burzy u 
brzegów Afryki Północnej. Zginęło około 30 osób,

9  LONDYN. Agencja Reutera donosi, że 
obecnie według danych oficjalnych Ilość miesz­
kańców Wielkiego Londynu wynosi ponad 
8 min ludzi.

9 RANGUN. 4 bm. w całej Burmie odbyły 
się uroczystości w związku z siódmą rocznicą 
proklamowania niepodległości kraju. W stolicy 
Burmy — Rangunre odbyła się defilada wojsko­
wa, na której obecny był prezydent Burmy, Ba U.

najważniejszych zagadnień na foiu.n 
międzynarodowym jest dalszy i uz­
wój stosunków radziecko-amery kań­
skich. Rozumieją to doskonale ame­
rykańskie kola rządzące, które usił i- 
ją przeszkodzić osłabieniu napięcia 
międzynarodowego. Dlatego też sta­
rają się one gorliwie zatruć stosun­
ki między obu tymi krajami, wytwo­
rzyć w USA atmosferę histerii anty­
radzieckiej, pragną wmówić w na­
ród amerykański, że pokojowe 
współistnienie jest niemożliwe."

Dziennik podkreśla z zadowole­
niem, że szef rządu radzieckiego po­
nownie stwierdził, iż Związek ru -  
dziecki domaga się zakazu broni ma­
sowej zagłady. Podkreślając słowa 
G. M. Malenkowa, iż narody powin­
ny wykazać szczególną czujność wo­
bec zakusów? kół agresywnych, dzien­
nik nawołuje do zespolenia wypit­
ków wszystkich narodów w celu 
obrony pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

KRL - D
Dziennik „Nodon Sinmun" podkre­

śla w artykule wstępnym, że G. M. 
Malenkow raz jeszcze przedstawił 
jasno konsekwentną politykę Związ­
ku Radzieckiego, zmierzającą do 
utrwalenia pokoju, oraz poruszył za­
sadnicze problemy związane z tą po­
lityką. Odpowiedzi G. M. Malenko­
wa — pisze „Nodon Sinmun" — 
wzmacniają wiarę narodu koreań­
skiego w możność pokojowego ure­
gulowania problemu koreańskiego. 
Związek Radziecki zakłada możli­
wość i konieczność pokojowego 
współistnienia dwóch systemów przy 
wzajemnym poszanowaniu interesów,

Odpowiedzi G. M. Malenkowa —- 
stwierdza dziennik — dodają sił i od­
wagi setkom milionów ludzi walczą­
cych o pokój.

Obrady
Archiwalnej Konferencji
Melodgczne#

4 bm. w Warszawie rozpoczęła 
obrady Tli Archiwalna Konferencja 
Metodyczna.

Tematem konferencji będzie omó­
wienie najważniejszych zagadnięta 
związanych z naukowym (pracowa­
niem i udostępnieniem dla badań 
naukowych polskich akt z okresu 
międzywojennego oraz akt powstałych 
po 1945 r.

Przedstawiciele służby archiwalnej 
z całego kraju wysłuchają w czasie 
obrad ponad 20 referatów, a m. m. 
referatu prof. dr T. Manteuffla, 
członka prezydium PAN, o zadaniach 
archiwów na obecnym etapie badań 
historycznych i dr P. Bańkowskiego 
o archiwach w Zw. Radzieckim i w 
krajach demokracji ludowej.

Konferencja zakończy obrady 11 
b. m,

Hokeiści Warszawy
zwyciężają w Pardubicach

Przebywająca na tournee w Czechosłowacji ho­
kejowa reprezentacja Warszawy rozegrała 4 bm; 
trzeci z kolei mecz w Pardubicach z miejscowym 
Dynamo. Tym razem hokeiści polscy zagrali zna­
cznie lepiej niż w dwu poprzednich spotkaniach 
i odnieśli zasłużone zwycięstwo — 6:5 (1:2,
2:2, 3:1).

Z enugranckiej łączki
Ś w ią teczn y  p r e z e n t  w  Yallta.

Monika Warneńska

Gwiazdy nad Phenianem
(Kartki z podróży)

13 października 1954 r.
„.Dziś o pomocy wyjeżdżamy z Phe- 

nianu do Wonsanu. Mój tłumacz, 
Kim Urn, punktualnie o wpół do je­
denastej zjawia się w ambasadzie. 
Wyjeżdżamy na dworzec „gazikiem", 
kloty szybko pędzi przez miasto za­
padające w sen. Dworzec pogrążony 
jest w mroku, ale pełen ruchu. Nasz 
pociąg-juz podstawiono.

Czeka nas droga jak na warunki 
koreańskie niezbyt długa, bo tylko 
12-godzinna. Przywykłam zresztą cał­
kiem inaczej niż w kraju mierzyć
i oceniać tutejsze odległości i gdy 
powrócę, chyba nawet nasze trasy 
Przemyśl — Szczecin lub Gdynia — 
Zakopane nie będą mi się wydawa­
ły długie. Z Mukdenu do Pekinu je­
chało się 18 godzin, z Pekinu do Phe- 
nianu — 3(1, tyleż samo trwa droga 
z Czongdżinu — najdalszego punku 
obecnej mojej podróży — do Phe- 
nianu...

Między piątą a szóstą rano świt. 
który przeciera niebo coraz silniej­
szym blaskiem, budzi mnie na do­
bre z niespokojnej, przerywanej 
drzemki. Otrząsam z powiek resztki 
senności. Następna noc — pod da­
chem, nie w wagonie, będzie można 
odpocząć. A teraz — lepiej patrzeć, 
bo koreańskie krajobrazy warte są 
tego, by je chłonąć szeroko rozwar­
tymi oczyma.

Góry, wyraźnie rysujące się skali­
stymi grzebieniami swych garbów na 
tle różowego nieba, co chwila pod­
chodzą tuż — tuż do pociągu, a jeśli 
cofają się — to na krótko, jak gdyby 
niechętnie. Po wczorajszym, zaiste 
jesiennym deszczu, który ulewnymi 
strumieniami siekł w domy i ruiny 
Phenianu, rozmiękczając ulice i na­
sycając powietrze przykrą wilgocią — 
po dniu pełnym dokuczliwego wia­
tru, wstaje ranek spokojny, cichy, 
prześliczny. Pociąg jak gdyby przy­

śpieszył biegu, może to zresztą tylko 
złudzenie, ktoie nastręcza oczom ma­
lownicza zmienność krajobrazu?...

Tunel za tunelem. Początkowo za­
mierzam je rachować, jak to czyni­
łam podczas drogi do Kaesongu, 
wpręace jednak wolę dać za wygra­
ną. Przez serca gór, przez szlaki, 
żmudnie 'i mozolnie wykute ludzką 
tęką w ich granitowych gardzielach, 
prowadzi droga wspaniała. Góry 
widniejące z obu stron wagonu, zbli­
żają się tuż do okien. Oto skały ur­
wiste, dzikie, oto żleby i wąwozy 
kamienne, spadające stromą rynną 
ku dolinie. Oto groźne wiszary blo- 
k ó w  kamiennych, jak gdyby dla za­
bawki cismęte i spiętrzone kapryśną 
dłonią znudzonego olbrzyma.

Na skalnym podłożu, wśród nagich, 
twardych głazów, z rzadka błyśnie 
smużka zieieni lub nikła, niepewna 
barwa zabłąkanego kwiatu.

Pociąg simie krętą drogą, jak ser­
pentyna wijącą się wśród górskich 
podnóży. Zmienny kierunek jego 
trasy rozpoznać można ze słońca, któ­
re jak dla igraszki błyska ni stąd ni 
zowąd z różnych okien wagonu. Cza­
sem góiskie masywy rozstąpią się i 
cofną, jak potężna kurtyna, a wtedy 
przemknie za oknami jedno, drugie, 
trzecie pólko uprawne, na którym 
żółknie ryż w pokosach lub chwieją 
się rude, wysokie kity kaolianu. 
Znów góry podbiegły bliżej, znów 
otwiera się dolina, przez którą to­
czy bvstry nurt rzeka zielonawa, 
przejrzysta, czyściutka. Na jej dnie 
prześwitują kamienie drobne, okrąg­
łe. zeszlifowane wartkim prądem wo­
dy. I znów pola — tym razem rży­
sko, gdzie piętrzą się niskie, pół­
okrągłe kopy zbóż przywodzi myśl 
o jesieni w dalekiej ojczyźnie.

— U was w Polsce też «a takie 
góry? — pyta Kim Um, jak gdyby 
odgadując moje myśli,

— Są — Kim Um-tomu. Piękne są; 
ale inne. W naszych górach mnó 
stwo lasów — gęstych, zielonych...

— U nas też były kiedyś lasy — 
odparowuje Kim Um, jak gdyby ura­
żony w imieniu gór koreańskich. — 
Wiesz, dlaczego ich tutaj nie ma. Ja ­
pończycy tak gospodarowali. Ale pro­
wadzimy akcję zalesiania, tylko to 
trwa długo, dłużej niż odbudowa do­
mu, albo nawet fabryki...

Japończycy... Na każdym kroku w 
podróży przez Koreę spotkasz ślady 
ich panowania, echa dawnych, złych 
czasów, chciwej, drapieżnej, rabun­
kowej eksploatacji wszystkiego, co 
mogło przysparzać zysku wyzyskiwa­
czom: człowieka i ziemi, jej bogactw, 
owoców i dostatków.

A obok tych śladów przeszłości — 
blizny i rany niedawnej wojny. Jed­
nostajnie żółtą barwę ryżowego pola 
przecina krągła, ciemna jama — głę­
boko wyryty otwór w ziemi podszedł 
zaskórną wodą, która martwo, cięż­
ko szkli się w blaskach słońca. To 
ślady bomb, ciskanych na pola. A o 
kilometr dalej, na bocznym torze 
przeżarte rdzą wraki zdruzgotanych 
wagonów. Widok powszedni, na każ­
dym kroku spotykany. Tak bardzo 
chciałoby się ujrzeć zaleczone ślady 
wojennych zniszczeń na polach, na 
murach fabryk, na przestrzeniach 
miast!...

Godziny mijają wolno i leniwie. 
Słońce wznosi się coraz wyżej; w 
wagonie, gdzie nocą dokuczał chłód, 
zaczyna być już prawie gorąco. Gór­
ski krajobraz powtarza się wciąż 
w różnych odmianach, wiem, że tak 
będzie i dalej, więc znużona długą 
obserwacją sięgam do książki. Kim 
Um czyni lo samo. Mamy pokaźny 
zapas lektury: ja zabiałam na dro­
gę wybór utworów Paustowskiego, 
dwa tomy „Nocy i dni" oraz „Ludzi 
bezdomnych". Kim zaopatrzył się w 
japoński przekład nowel Tołstoja 
oraz w powieść Li-G i-Jena, którą 
podobnie jak ja Żeromskiego oraz 
„Noce i dni" czyta po raz któryś z 
rzędu. Niejako „wspólnym zapasem" 
jest mała książeczka, zawierająca 
zbiór życiorysów przodujących kobiet 
koreańskich. Podczas podróży w wol­
nych chwilach Kim tłumaczy mi na

rosyjski jej treść, a ja z kolei spo­
rządzam sobie odpowiednie polskie 
notatki.

Przywykliśmym już wzajem do na­
szych sposobów czytania. To zna­
czy — wiadomo, że ja otwierając 
książkę, zaczynam ją od strony ty­
tułowej, która u nas znajduje sie 
„z przodu", a w książkach Kima 
odwrotnie „z tyłu". Kilka par za­
ciekawionych spojrzeń obserwuje 
europejską „tomu"’ i jej dziwny — 
jak na poglądy koreańskie — sposób 
czytania. Ktoś pyta Kima, czy to 
S o r i o n t o m u ?  Kim zaprzecza, 
wyjaśnia, że przyjechałam z „P h a- 
r a n". Widać, że nie każdy z roz­
mówców wie, gdzie leży nasz kraj, 
ale wszyscy wiedzą jedno — że 
„ P h a r a n  t o m  u", to tak jak „S o- 
r i o n "  — przyjaciel.

Ale oto znalazł się także i praw­
dziwy „S o r i o n t o m  u“. Mężczyzna 
nie pierwszej młodości) o szczerym 
spojrzeniu i dobrodusznym uśmiechu, 
odziany w sportowy ubiór, na któ­
rym znać ślady dalekiej drogi, przy­
siada się do nas. To inżynier, spe­
cjalista — przybyły z południa 
Związku Radzieckiego. Już trzeci 
miesiąc mija od chwili-, gdy znalazł 
się w Korei, nie wróci do ojczyzny 
przed upływem pół roku. Takich jak 
on spotkałam już nieraz podczas 
moich koreańskich wędrówek, i spo­
tykać ich będę nadal. Wysiądzie on 
razem ze swym tłumaczem na go­
dzinę przed Wonsanem, w jakimś 
małym, zapadłym miasteczku, życząc 
mi szczęśliwej podróży i dobrej 
pracy.

Jeden z żołnierzy, których grupka 
jedzie w naszym wagonie, nuci 
dźwięcznym, przyjemnym głosem 
najpierw „Ariran", a później — po 
rosyjsku „Daleko, daleko". Ta pieśń 
szczególnie żywo potrąca struny pa­
mięci w każdym chyba przybyszu z 
dalekich stron, który trafił na Da­
leki Wschód...

Pociąg staje na dużej, węzłowej 
stacji. Do Wonsanu ponoć już nie­
daleko. Zbliżyło się południe, jesteś­
my porządnie głodni. Wychodzimy na 
peron, by rozprostować nogi. Kupu­
jemy ryż z dodatkiem jarzyn, po 
ugotowaniu pakowany w podłużne

kartonowe pudełka, w których znaj­
dują się także drewniane pałeczki 
do jednorazowego użytku. Prócz te­
go warto zaopatrzyć się w jabłka, 
dorodne, rumiane, najlepsze według 
gustu koreańskiego — czyli twarde, 
aż cierpną od nich zęby. Sprzeda­
wane są w koszyczkach plecionych 
z łyka lub sznurkowych siatkach. — 
Do Wonsanu zajedziemy akurat na 
obiad — stwierdza Kim, wysączając 
z manierki gorzką, zielonkawą her­
batę.

— Wszystko pięknie, Kim Um - 
tomu, ale gdzież to morze? Już mia­
ły się zacząć przed Wonsanem mor­
skie widoki, a tu nic z tego!...

—. Cierpliwości, napatrzysz się do­
syć. Z Wonsanu jedziemy przecież 
do Hamhynu, potem do Hynnarnu. 
potem do Czongdżinu... A morskie 
przysmaki można już tutaj dostać 
jak kto łakomy — żartuje Kim, 
wskazując handlarza, który kręci się 
po peronie z koszem pełnym krabów. 
Jakoś nie mam na nie ochoty, po­
dobnie jak nie nęcą mnie trepangi 
i morskie wodorosty, specjalność ko­
reańskiej kuchni. Pamiętam przygo­
dę jednego z naszych towarzyszy 
którego — gdy stwierdził, że sma­
kuje mu wszystko, cO pochodzi z 
morza — poczęstowano solidną por­
cją... ośmiornicy, stanowiącej również 
jeden z miejscowych przysmaków. 
Przypomina ponoć w spożyciu gumę 
do żucia. Wolę jednak nie próbo­
wać!

Istotnie, jest południe, kiedy „lą­
dujemy" na pierwszym etapie obec­
nej podróży. Morza jeszcze nie wi­
dać, ale za to na peronach mijanych 
stacyjek coraz więcej marynarzy 
Niewielki, niedawno odbudowana 
prowizoryczny dworzec. Miasto spo­
re, jak wszystkie tutejsze portowo- 
przemysłowe ośrodki, przytulone do 
podnóża gór, ale mocno strzaskane

— Tak jest tutaj i wszędzie w in­
nych miastach — mówd Kim. — 
Tłukli ogniem i bombami zarówno z 
morza, jak z powietrza.

Rozglądam się wokół — przecież 
jesteśmy na wybrzeżu, Wonsań t 
port — a tymczasem znikąd jakoś 
nie rozbłyska wodne zwierciadło Mo­

rza Wschodniego, na które długo 
czekałam. Gdzie ono?

Zobaczę je w pół godziny później, 
gd> „gazik" przysłany przez kierów-* 
nika wydziału propagandy miejsco-* 
wego Komitetu Ludowego (odpowied-* 
nik naszej Rady Narodowej) zawiei 
zie nas do małego hoteliku wojsko-ś 
wego. Strome schody wiodą na pię-* 
tro. Mała izba przypomina potrosze 
celę — gładkie, kamienne, surowe 
w swej prostocie ściany, irewniany* 
stół i prycza, na której czyjeś tro-» 
skliwe ręce położyły dla „ P h a r a n  
t o m u "  kretonową kołdrę i chińską 
poduszkę, przypominającą wypchany 
twardo woreczek. Do tego roztacza-* 
jący się przed podłużnym, wysokim 
oknem fantastycznie piękny widok na 
morze. i

Nareszcie mam je przed sobą 
intensywnie błękitne, tu i ówdzie 
ściemniałe pod oddechem wiatru do 
odcienia szafiru. Daleko miga jak 
biała iskra samotny żagiel. Wzrok 
umykający w niebieski bezkres, na­
potyka szarą plamę wyspy, która 
zdaje się być pusta, naga zupełnie, 
tu i ówdzie tylko majaczy na mej 
nisko japońska soseńka o gałęziach 
szeroko rozpiętych, jak parasol.

Kim zastaje mnie u okna, pogrą­
żoną w zachwycie nad pięknem mo­
rza. — No co, me mówiłem? —* 
triumfuje, dodając zaraz nagląco: — 
Czas na obiad. Potem jedziemy da­
leko za miasto, żeby zwiedzić „depo", 
czyli tutejsze wielkie zakłady remon­
tu parowozów.

Jak dobrze, że przyniesiono nam 
posiłek tu, na górę — można do woli 
cieszyć się wspaniałym krajobrazem 
morskim. Obiadowe „menu" — nor-* 
maine, czyli zupa na mięsie, mnó­
stwo gotowanego ryżu, dla mnie —* 
chleb o dość osobliwym smaku, nie­
dawno widać pieczony, nadto jajka 
sadzone oraz bardzo dziwna z wy­
glądu i bardzo ponętna w smaku 
ryba, która przypomina nieco naszą 
flądrę, jest bowiem równie płaska, 
posiada jednak m n ó s t w o  najeżonych 
ostrych kolców. Do tego gorzkawa 
herbata, a na deser wydobyta z pod­
różnych „ma ntel żaków" tabliczką 
krajowej czekolady. C. d. ft.
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1,5 miliarda ludzi przy jednym stole
DWIE TRZECIE mieszkańców świa­

ta zamieszkuje Azję i Afrykę 
Znaczenie niektórych państw azja­
tyckich i afrykańskich, które uwol 
Kiły się spod jarzma imperialistycz- 
;nej niewoli, wzrasta z dnia na dzień 
Decyzje takich krajów jak 600 mi­
lionów ludności liczących Chin, jak 
360-milionowych Indii, jak blisko 
100-milionowej Indonezji, nie mowięe 
już o mniejszych krajach azjatyckich 
i  afrykańskich jak Burma i Egipt, 
wywierają coraz większy wpływ na 
Układ sił międzynarodowych Autory­
tet tych wyzwolonych już krajów 
Azji i Afryki wywiera ożywczy 
wpływ na walkę wyzwoleńczą naro­
dów kolonialnych.

„Odchodzi już w przeszłość sta­
ra  Azja, której udziałem był bezna­
dziejny ucisk i której narody były 
ujarzmione przez siły obce" — po­
wiedział po zakończeniu rokowań 

| mię łzy ZSRR a Koreańską Repu­
bliką Ludowo Demokratyczną we 
wrześniu 1953 r. przewodniczący Ra 

fdy  Ministrów ZSRR Malenkow. 
£»,Ko!a agresywne — oświadczył 
Wówczas Malenkow — chciałyby 

* powstrzymać, udaremnić ten wielki 
i proces odrodzenia narodów Wscho­
dni, który stanowi jedną z najważ 
łiicjszych cech naszej epoki i otwie­
ra  porywające perspektywy dalsze­
go rozwoju całej współczesnej cy­
wilizacji* * .

' Rok 1954 pokazał, że „wielki pro- 
fces odrodzenia narodów Wschodu** 
postępuje szybkimi krokami naprzód 
Motorem tego procesu hvła przede 
wszystkim Chińska Republika Ludo­
wa, która wespół z Indiami zapocząt­
kowała doniosłą akcję pokojowego 
współistnienia narodów Azji. Działal­
ność Czou En-laia i Nehru w do­
prowadzeniu do pomyślnego zakoń­
czenia wojny w Indochinach miała 
Zasadnicze znaczenie. Pokazała ona 
twórczą pokojowa rolę krajów Azji. 
W pierwszym rzędzie Chin, na rzecz 
utrwalenia pokoju na kontyne icie 
azjatyckim. Dzięki tym krajom uda­
remnione zostały parokrotnie w cią­
gu ubiegłego roku prńbv imperiali­
zmu amerykańskiego wszczęcia no­
wej pożogi wojennej na Dalekim 
Wschodzie i w Południowo-Wschod­
niej Azji. Konferencja Indii. Indo­
nezji, Burmy, Pakistanu i Cejlonu 
w Colombo (w kwietniu ub r ), nie­
dawne wizyty premiera Indii Nehru 
i premiera Burmy U Nu w Pekinie 
bvły pod tym względem również 
ważnvmi wydarzeniami.
Q B E C N .IE  NARODY Azji I Afrvki 
^  stoją w obJiczu nowej, śmiałej 
i  ważkiej inicjatywy — w obliczu 
szerokiej konferencji krajów azjatyc­
kich i afrykańskich. O tej konferen­
cji radzili właśnie premierzy Indii. 
Indonezji, Burmy, Pakislanu i Cej­
lonu, którzy 27—29 grudnia spotkali 
się w miejscowości Bogora, w pobli­
żu stolicy Indonezji, Dżakarty. «

Najważniejszym zagadnieniem spot­
kania tych pięciu premierów bvła 
kwestia zadecydowania, jakie pań­
stwa mają być na tę ogólną konfe­
rencję azjatycko-afrykańską zapro­
szone. Napisk Stanów Zjednoczonych 
poprzez premiera Pakistanu szedł w 
tym kierunku, aby ominąć Chiny Lu­
dowe. Okazało się jednak, że trzech 
premierów, a mianowicie premier 
Indii Nehru, premier Burmy U Nu 
i premier Indonezji Sastroamidżnjo 
kategorycznie zażądali zaproszenia 
rządu, reprezentującego największa 
k ia j  azjatycki. Stwierdzili oni, że 
zwołanie konferencji narodów azja­
tyckich i afrykańskich bez udziału 
Chińskiej Republiki Ludowej pozba­
wione byłoby należytego autorytetu 
1 znaczenia. Stanowisko tych trzech 
premierów przesądziło sprawę i za­
równo sprzeciwiający się ? początku 
zaproszeniu Chin Ludowych premier 
Pakistanu Ali Mnhamed jak i zaj­
mujący w tej sprawie stanowisko 
neutralne premier Cejlonu Kotela- 
wala ulegli większości.

Ogłoszony po naradzie w Bogorze 
komunikat stwierdza, że konferencja 
krajów azjatyckich i afrykańskich 
odbędzie się w tym roku w końcu 
kwietnia w miejscowości Bandung. 
150 km na południowy-wschńd od 
Dżakarty. Na konferencję tę zapro­
szone zostaną następujące państwa: 
Chińska Republika Ludowa, Wiet­
namska Republika Demokratyczna, 
południowy Wietnam. Laos. Kambo­
dża, Afganistan, Japonia, Nepal, Fi­
lipiny, Turcja, Iran, Irak, Libia. Li­
ban, Jordania, Arabia Saudyjska. Sy­
ria, Jemen, Egipt, Sudan, Liberia. 
Federacja Afryki Środkowej (obej­
mująca Rodezję Południową, Rodezję 
Północną i Nyassę), Abisynia, Złote 
Wybrzeże i Syjam. Wraz z krajami 
Zapraszającymi — Indiami, Indonezją. 
Burmą, Pakistanem i Cejlonem, w 
konferencji azjatycko - afrykańskiej 
wzięłoby wobec tego udział 30 państw 
obu tych kontynentów. Państwa te 
liczą razem mniej więcej 1500 mi­
lionów ludności, a więc blisko dwie 
trzecie mieszkańców globu ziem­
skiego.

Przy ustalaniu listy krajów zapro­
szonych kierowano się zasadą, iż na 
konferencji powinny być reprezento­
wane wszystkie kraje Azji i Afryki, 
posiadające niezależne, reprezentatyw­
ne rządy.* Dlatego też, na pretensję 
amerykańską, że pominięto „Chiny 
nacjonalistyczne** (czyli rozbitków 
Kuomintangu na Taiwanie), premier 
Nehru oznajmił na konferencji pra­
sowej w Dżakarcie, że „Chiny nacjo­
nalistyczne" nie zostały zaproszone, 
ponieważ „takie państwo nie istnie­
je ”.

Doniosłe znaczenie posiada zapro­
szenie na tę konferencję Japonii. Po- 
czyt.ńy dziennik hinduski ,.Hindu“ na­
pisał na ten temat: „Jeśli Chiny Lu­
dowa i Japonia przyjmą zaproszenie 
na konferencja afrykańsko-azjatyeką, 
będzie to wydarzenie historyczne, po­
nieważ po raz pierwszy po wojnie 
przedstawiciele tych dwóch wielkich

krajów azjatyckich spotkają się na 
szczeblu ministerialnym. Jest rzeczą 
całkowicie oczywistą, że trwałe unor­
mowanie sytuacji na Dalekim Wscho­
dzie możliwe będzie tylko wtedy, jeśli 
te dwa kraje będą współpracowały 
ze sobą**. Doniosłe było pod tym 
względem także noworoczne orędzie 
premiera Hatoyamy, który oświad­
czył, że będzie dążył do przywróce­
nia Japończykom „poczucia rasowej 
niezależności**.

Konferencja w Bogorze nie usta­
liła sztywnego porządku dziennego 
przyszłej konferencji azjatycko-afry- 
kańskiej, pozostawiając to decyzji 
zaproszonych krajów. .Jednakże ogło­
szony przez pięciu premierów komu­
nikat stawia jako cel konferencji na 
pierwszym planie omówienie zagad­
nień dotvcząc.vch spraw pokojowego 
współistnienia, a także spraw takich 
jak kolonializm, rasizm, i suweren­
ność narodowa w Azji i w Afryce 
oraz rozwoj gospodarczy i społeczny 
krajów azjatyckich i afrykańskich. 
T R U D N O  OCENIĆ doniosłość kon- 

ferencji, jaka zbierze się w Ban- 
dungu w końcu kwietnia. Stworzyć 
ona może podstawy zbudowania trwa­
łego pokoju w Azji i w Afryce, co 
wpłynąć może w sposób decydujący 
na umocnienie się pokoju na całym 
święcie.

„Historia rozwija się nie według re- 
c» ń  tych, którzy by chcieli ją zakon­
serwować, którzy chcieliby powstrzy­
mać ruch narodów na drodze postępu, 
narzucić przyszłemu pokoleniu dzień 
wczorajszy**. Jeżeli konferencja w 
Randungu stanie się wcieleniem tych 
słów Malęnkowa, posiadać ona bę­
dzie epokowe znaczenie.

STEFAN LITA HER

S e m o  s i ę  i e  zrofo i

ROCZNE OBRACHUNKI
Gołębice,

woj. wrocławskie w grudniu
Byliśmy u księgowego Sitka. Ża­

rówka jaskrawo oświetlała wykazy 
i księgi rozłożone na stole. Sitek pisał 
pochylając nisko głowę. Przewód.li­
czący Kukuła siedział na krześle z 
czapką przekrzywioną na bakiei i uś­
miechał się. Za kilka dni w gołębickiei 
spółdzielni miało się odbyć pierwsze 
zebranie rozliczeniowe. Pierwszy rok 
Dziś można się już uśmiechać. Spuu 
pióra księgowego wyrastają cyferki, 
składające się na bilans rocznych wy­
siłków.

Wysiłków niemałych. I dlatego
przyjemnie jest po upływie zaledw.t 
roku rozejrzeć się w dorobku wspól­
nej gospodarki. Wprawdzie nie jest 
jeszcze imponujący, ale przecież ra­
dośnie nastraja a możliwości jego 
pomnożenia są nieograniczone.

Przede wszystkim plony. Żyto w tym roku „syp­
nęło" 13 q z ha, pszenica 16 q, owies 18 q, 
jęczmień 12 q, ziemniaki daty 155 q, a burak. 
160 q z ha. Pewnie, plony mogły być obfitsze 
Tu sporo jest do poprawienia — staranniejsza 
uprawa ziemi, stasowanie racjonalnego płodo 
zmianu. W stajni stoi 17 koni. Jest już przychó­
wek spółdzielni, dwa młode źrebaki. W oborze 
7 krów, 5 jotówek, 2 buhaje i przychówek — 5 
.ielęta, w chlewie 2 maciory i 23 dorastających 
tuczników. Zobowiqrania wobec Państwa wypeł- 
’ one. Ziemniaków sprzedano nawet 27 ton po 
nad pian Z żywcem jedynie nie wyszło na czas
— zakupione prosięta nie zdążyły dorosnqć do 
przepisowej wagi.
— Nic — mówi Sitek — w naj­

bliższych tygodniach nadrobimy.
Ale czy tylko liczby świadczą o 

rozwijającej się gospodarce spółdziel­
ców? Nie. Liczby tylko uzupełniają

(Od naszego specjalnego wysłannika)
obraz przemian, jakie w ciągu minio­
nego roku nastąpiły w Gołębicach.

Jesienny kryzys
Spółdzielnia produkcyjna w Gołę­

bicach została założona 10 marca 1953 
roku. Statut podpisało wówczas 19 
spośród 76 gospodarzy z tej wsi. Na 
pierwszym zebraniu wybrano zarząu 
w skiad którego weszli: przewodni­
czący Ludwik Kukuła, jako członko­
wie Piotrowski i Sobolewski oraz 
księgowy Czesław Sitek. Dc wspólnej 
gospodarki, ze zrozumiałych wzglę­
dów, postanowiono przystąpić dopie­
ro jesienią, kiedy zaczyna się w rol­
nictwie nowy rok gospodarczy. Tak 
więc tworząc spółdzielnię, gospoda­
rzyli jeszcze indywidualnie. Przez te 
miesiące ostygł jednak poprzedni za­
pał, z którym zakładali spółdzielnię. 
Wtedy, w marcu porwała ich podnie­
cana przez aktywistów z powiatu 
wizja wspólnej gospodarki, bogatych 
plonów, obór pełnych bydła, tuczami 
— dostatniego życia. Często wówczas 
gościli w Gołębicach goście z gminy 
i powiatu.

Ale gdy przyszła jesień, pora kiedy 
trzeba było przystąpić do wspólnej 
pracy, do zasiewów żyta, pszenicy 
i rzepaku, zapał ostygł i zaczęły się 
trudności... A aktywiści, jakby spo 
częli na laurach — rzadke teraz za­
glądali do Gołębic.

Tej jesieni spółdzielcy z Gołębic 
nie wyszli do wspólnej pracy w pole

Nie tytko szkło

leki wymsgają leczenia
Glukonian wapnia, lek stosowany 

w chorobach płucnych, sprowadzany 
był do niedawna z zagranicy. W Pol­
sce zaczęła go wytwarzać z wielkim 
powodzeniem łódzka spółdzielnia „Po- 
lon“. Stwierdzono nawet, że lek ten 
pod względem jakości odpowiada 
szwajcarskiemu preparatowi f-my 
Sandoz. Cóż z tego, kiedy do aptek 
dotarło go zaledwie 40 proc. zapo­
trzebowania. Zabrakło bowiem ampu­
łek 10 cm, wytwarzanych ze szkła 
obojętnego. Z t^go też powodu w ap­
tekach me ma m. in. polokainy — 
leku używanego do znieczulania przy 
zabiegach chirurgicznych i dentysty­
cznych. Jedyna bowiem krakowska 
spółdzielnia, która produkuje ten 
specyfik, z braku fioiek wykonała 
plan zaledwie w 30 proc.

A co z am pułkam i i fio ikam i? Wytwarza się 
je  w Bo lesław cu  z tzw. szk lą  obo jętnego , sp ro­
w adza ego w rurkach z Czecho słow acji i N RD , 
A le  że szk lą  brak — fab ryka  ma p rzesta je . 
Tak więc tak bardzo potrzebna obojętność 
szkła u d z ie liła  s ię  w idać czynnikom , które po- 
• n> p ostarać  się  o zw iększenie im portu, (do 
czasu u ruchom ienia  produkcji szkła obo ję tne­
go w k ra ju ).

Jest leż poważny kłopot i z am pu łkam i ze 
szkło polskiego . Sp ó łdzie ln ie  (a  bolączki te 
dotyczę również przem ysłu kluczowego) nie 
mogq wytwarzać odpow iedniej ilo ści calcium  
hrom afum , natrium  brom atum , wody destylo­
w an e j, poniew aż nie otrzym uję potrzebnej ilo ­
ści am pu łek , lub otrzym uję je  w złej jako śc i.

Zakłady produkujące ampułki pod­
legają obecnie Ministerstwu Przem 
Materiałów Budowlanych. Wydawa­
łoby się słuszne wydzielić je i na­
stawić wyłącznie na produkcję szkła 
„opakowaniowego** dla farmacji.

RGZKROCHMALIC BĘDZIN
Nie tylko jednak brak ampułek po­

woduje niedobory lekarstw. Kwas 
glutaminowy (stosowany przy psychi­
cznym niedorozwoju u dzieci) impor­
towany był z Francji. Ostatnio za­
częły go wytwarzać dwie łódzkie 
spółdzielnie. Cóż, kiedy pokrywają 
one tylko 50 proc. zapotrzebowania. 
Czyżby i tu jakieś trudności impor­
towe? Nie.

Jednym z podstawowych surowców, używa­
nych do wyrabiania tego kwasu, jest gluten, 
pochodzący ze zwykłej polskiej męki pszennej. 
Ale będzińska fabryka kleju i krochmalu 
wstrzymała dostarczanie glutenu. Ma ona bo­
wiem kłopoty z upłynnieniem krochmalu pszen­
nego, który zostaje po oddzieleniu glutenu od 
męki. Krochmalu tego leży w będzińskiej fa­
bryce już ok. 30 ton. A tak by się przydał w 
przemyśle cukierniczym.
Trudności nękają również i produ­

centów innych popularnych u nas 
leków. Należy do nich polski bella- 
korn, sprowadzany do niedawna ze 
Szwajcarii (bellergal) i Czechosłowa­
cji (bellaspon). Produkuje go spół­
dzielnia w Bydgoszczy, która rozwi­
ja się b. szybko. I tak, podczas gdy 
w r.ub. wykonała ona tylko 300 tys. 
drażetek, w rb. wykona ich 15 min. 
Na całkowite pokrycie rynku po­
trzebne jest jednak 30 min drażetek. 
Tej ilości jednak bydgoska spółdziel­
nia, mimo możliwości produkcyjnych 
nie wykona, ponieważ Centralny Za­
rząd Przemysłu Zielarskiego nie do­
starczył jej wystarczającej ilości spo­
ryszu (pasożyt rosnący ną kłosach 
zbóż), tłumacząc się niekorzystnymi 
wa r u n k a mi kii ma tycznymi.

Do tych trudności dochodzą też po­
ważne bolączki lokalowe (m. in. oby­
dwie łódzkie spółdzielnie) i niedoma­
gania aparatury, które są często 
przyczyną awarii, wstrzymujących 
produkcję. Spółdzielnie bowiem pra­
cują często na aparatach, uznanych 
przez przemysł kluczowy za... abso­
lutny szmelc.

DOCHÓD CZY ASORTYMENT?
Wiele z tych ostatnich trudności 

wypł -wa w głównej mierze z niedo­
ceniania roli spółdzielni farmaceuty­
cznych przez Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy. W czasie reor­
ganizacji, jaka ostatnio nastąpiła, 
potraktowano spółdzielczość farma­
ceutyczną po macoszemu. Jest ona 
nadal związana z branżą chemiczną 
ZSP i w dodatku sprawami 36 spół­
dzielni farmaceutycznych w wydziale 
produkcyjnym zajmuje się zaledwie 
jeden człowiek.

Rozwojowi pracy spółdzielni far­
maceutycznych nie pomaga również 
zrzeszanie ich w wojewódzkich związ­
kach spółdzielczych, podległych m i e j ­
scowym władzom terenowym. Spół­
dzielnie mają więc dwóch gospoda­
rzy, a każdy z nich chce czego in­
nego.

I tak np. w III kwartale br. Woj. Zw. Spół-
• dzielni Chemiczna-Mineralrsych w W-wie pole­

cił spółdzielniom farmaceutycznym wykonać le­
ki wartości blisko 11,5 min. zł, podczas gdy 
wartość asortymentu leków, zamówionych przez 
Min. Zdrowia w tych spółdzielniach nlew eie 
przekraczała 8 min. zł.

Podobne wypadki sq zjawiskiem nagminnym. 
Ostatnio np. przy planowaniu produkcji spół­
dzielni „Unia" w W-wie na I kw. 1555 r. za­
żądano od „Unii" w jednym wypadku produk­
cji za 2,5 min. zł w drugim — za 4,5 min. zł. 
Rozbieżność ta powstała między zamówieniem 
Min. Zdrowia i podziałem finansowego planu 
terenowego przez Wydz. Przemyślu Prezydium 
St. R. N. Wynik jest taki, że spółdzielnia, aby 
wykonać wartościowy pian produkcji, narzuco­
ny priez terenowe władze, zmuszona jest za­
niedbać swoją podstawową produkcję na ko­
rzyść droższych specyfików, a czasem nawet 
wytwarzać artykuły, nie majęce nic wspólnego 
z farmację, ale dające wysoki dochód.
Wydaje się, że farmaceutyczne 

spółdzielnie, kierowane centralnie 
przez krajowy związek branżowy, 
mogłyby lepiej niż obecnie, spełniać 
swoje zadania. Utworzenia takiego 
związku usunęłoby wiele przeszkód, 
utrudniających obecnie pracę spół­
dzielni. Podobne związki mają już 
spółdzielnie przemysłu skórzanego, 
sprzętu medycznego i innych. A 
przecież produkcja spółdzielczego 
przemysłu farmaceutycznego nie jest 
mniej ważna .

Dobrze by było, aby prezes Cen­
tralnego Związku Spółdzielni Pracy,, 
ob. Żebrowski przyśpieszył realiza­
cję wytycznych, ' zawartych w jego 
artykule, w _ miesięczniku „Drobna 
Wytwórczość**, a mówiących o powo­
ływaniu krajowych związków spół­
dzielni, obejmujących zadania pro­
dukcyjne o zasięgu, względnie zna­
czeniu ogólnokrajowym.

Spółdzielnie farmaceutyczne cze­
kają.

JADWIGA RADOMINSKA

I trudno dziś przypuszczać, jakby się
potoczyły dalsze losy spółdzielni i ic' 
członków, gdyby nie Kukuła i Sitek. 
Om dwaj zrozumieli, ze manna z 
nieba nie spadnie. Ze trzeba zakasać 
rękawy, dać przykład wahającym się 
We dwójkę poszli zasiewać spółdziel­
cze pola. Ciężko pracowali od św:tu 
do nocy, reszta spółdzielców przyglą­
dała się ich wysiłkom. Czasem któryś 
przyszedł pomóc, robił to wtedy ra­
czej trochę ze wstydu, trochę z nu­
dy, a najmniej z przekonania.

Bilans wysiłków
Późną jesienią obsiane pola pokry­

ły się soczystą zielenią Ta zieleń 
cieszyła oczy a jednocześnie oskar­
żała... Zrozumieli to oskarżenie spół­
dzielcy. Ziarno rzucone przez Kukulę 
i Sitka kiełkowało nie tylko w ziemi...

Takie były początki spółdzielni w 
Gołębicach, które z niechęcią i wsty­
dem wspominają dziś spółdzielcy. Bo 
dobrze sobie to wszystko przemyśle­
li przez ubiegłą zimę. A wiosną za­
częli wychodzić do pracy. Z pomocą 
POM-u siewy zakończono terminie. 
Mijały" tygodnie i miesiące na wytę­
żonej pracy. Przyszły żniwa a póź­
niej wykopki. Liczba dniówek w 
książeczkach spółdzielców wzrastała.
I oto minął rok — zbliżył się ocze­
kiwany dzień rozliczeń. W drobnych 
cyferkach księgowego kryje się dziś 
treść całorocznej pracy spółdzielców.

— Już mam — woła Sitek. — Po 
rozliczeniu się z Państwem, po zabez­
pieczeniu ziarna na siewy, pieniędzy 
na inwestycję itp. na dniówkę przy­
pada 13 zł gotówką, 3,3 kg żyta, 1 kg 
pszenicy, 0,5 kg jęczmienia i 7,96 kg 
ziemniaków.

Rzuciliśmy się do książeczek dniówkowych, któ­
re każdy z obecnych wyciągnął z kieszeni. Liczy­
liśmy na skrawkach papieru. Najpierw Kukuta. 
Sdm przepracował 440 dniówek. Otrzyma — 
5 720 zł gotówką, 21,12 q zboża i 35,02 q zie­
mniaków. A przecież pracowała i żona. O bli­
czaliśmy dalej. Rodzina Adama Płóciennika 
składająca się z 4 osób przepracowała 743 
dniówki. Otrzymają więc 9 659 zł gotówką, 35,66 
ą zboża i ponad 59 q ziemniaków. Dominiak 
liczył swoje 384 dniówki, Sitek 395 dniówek. 
Trzyosobowa rodzina Kozikowskich — 538 dnió­
wek.
Tylko Antoni Kozak, który wpadł 

na chwilę do Sitka, nie sięgnął do 
kieszeni po książeczkę. Stał mrużąc 
oczy, jakby go światło raziło i wo­
dził nimi po zaaferowanych twarzach. 
Policzki jego oblewał powoli szkar­
łat. Nagle obrócił się, nacisnął czap­
kę i wyszedł.

— Taaak — rzucił za nim Kukuła. 
— Leń siedział mu w krzyżach, choć 
tłumaczyliśmy, że bez pracy nie ma 
kołaczy. Przepracował tv!ko 99 dnió­
wek. Niewiele ma do liczenia. Może 
teraz Zrozumie...

Moment rozliczenia w spółdzielni to 
nie tylko ileś tam gotówki, zboża, 
ziemniaków. To chwila, w której raz 
w roku trzeba spojrzeć za siebie, by 
ujrzeć własny wkład pracy we wspól­
ne dobro. I każdy w takiej chwili 
może powiedzieć — „mogłem dać ? 
siebie więcej**. A przede wszystkim 
Kozak...

Gospodarskie plany
A tymczasem Kozmowski kończył 

obliczać swoje zarobki. Wypadło mu 
6.994 zł gotówką, 25,82 q zboża, 41,82 
q ziemniaków. Wspólnie zastanawia­
liśmy się czy to dużo. Okazało się. że 
wcale niemało. Kozikowski głośno 
planował.

Właściwie działka przyzagrodowa o powierz­
chni blisko pól hektara, na której uprawie 
przeważnie warzywa, w poważnym stopniu za­
pewnia wyżywienie jego rodzinie — prócz 
chleba i mięso. W oparciu o działkę oraz o 
zarobki spółdzielcze hoduje drób i świnie Czy­
li mięso ma. Teraz hodowlę zwiększy. Cztery 
tuczniki zakontraktuje, a dwa zostawi dla sie­
bie. Oczywiście część z otrzymanego zboża i 
ziemniaków zostawi na wyżywenit rodziny i 
paszę dla świń. Resztę sprzeda po cenach 

•wolnorynkowych.
I w ogólnym rozrachunku tak wy­

szło, że większą część zarobków spół­
dzielczych będzie mógł przeznaczyć na

zaspokojenie innych niż wvżywieniś 
potrzeb. Przede wszystkim ubra* 
nie i obuwie; a może i na radio siar- 
czy?

— No wiecie — mówił — chociaż 
to dopiero pierwszy rok wspólnej go^ 
spodarki, za mc w śwtecie na indy­
widualną juz bym me wrócił. N.e 
mam kłopotów ant z podatkiem, ani 
' obowiązkowymi dostawami. Dobra 
jest!

Tu klepnął Kukułę dłonią w plecy
aż przewodniczącemu spadła zawa­
diacko przekrzywiona czapka na po­
dłogę. Roześmieli się obaj.

Księgowy Sitek uporał się już Z 
obliczeniami.

—A jak będzie na przyszły rok? —• 
zapytał.

Urwał się śmiech. Nie znana jesz* 
cze przyszłość zaciążyła w izbie. Ku­
kuła rzekł.

— Tu w miejscu stać nie można. Trzeba ru* 
siać gtową i robić, żeby się kosiula do ple­
ców przyklejała. Musimy zwiększyć bazę pa­
szową i hodowlę. Zakupimy 11 krów, 7 jałó­
wek, 30 świń. Założymy hodowlę drobiu — na 
początek 30C sztuk. Trzeba pomyśleć o ho­
dowli owiec, o pasiece, rozbudować oborę, 
stajnię, chlewnię a przede wszyslkm zwięk­
szyć plony zbóż. Mamy o czym myśleć i CO 
robić. W przyszłym roku mus* być lepiej.

Istotnie — stanąć w miejscu, to zna 
czy cofać się. Dobrze ze już dziś spół­
dzielcy z Gołębic myślą o przyszło­
ści. Myślą też o przyciągnięciu do 
spółdzielni pozostałych mieszkańców 
wsi, z których wielu — jak mi mó­
wiono — decyzję przystąpienia do 
niej uzależnia od wyników rozliczeń* 
A rozliczenia te jak na pierwszy rok 
są pomyślne. I możliwości rozwojowe 
spółdzielni nieograniczone. Trzeba te 
tylko umiejętnie, po gospudarsku 
wykorzystać.

TADEUSZ POJMANSKI

Na Kasprowym — 215 cm

Ś n i e ż n e  n o w i n y
Na widok obfitego śniegu, który 

pokrył całą Warszawę, niejednego a 
nas ogarnęły już ciągoty za górami, 
za Karpaczem, Szczyrkiem i Zakopa­
nem.

We wszystkich tych miejscowo­
ściach śnieg jest znakomity, jak rzad­
ko w ostatnich latach. Na Kasprowym 
grubość pokrywy śnieżnej dn. 4 bm, 
wynosiła 215 cm. W okolicach schro­
niska „Strzecha Akademicka** pod 
Śnieżką — 203 cm. W Wiśle — 120 
cm.

A oto nowina dla udających się do
Zakopanego: zarząd kolei linowych 
wprowadził przedsprzedaż biletów na 
dzień następny. Może przyczyni się 
to do rozładowania stałego tłoku przed 
kasami w Kuźnicach.

Tłok w warszawskich sklepach spor­
towych został już skutecznie rozłado­
wany za pomocą prostego środka.., 
braku sezonowych towarów. Przepra­
szam, można nabyć bez trudności na­
mioty oraz kuchenki turystyczne po 
110 zł. O kajakach już nie mówię* 
Wiadomo, że są. Natomiast porządne 
kijki do nart, tonkinowe, leszczyno­
we lub metalowe stanowią dla na­
szych zaopatrzeniowców problem nie 
do rozgryzienia. Sklepy zawalono ptę 
knymi, stalowymi kijkami, ale dla.., 
dzieci. Narciarze skarżą się również 
na niską jakość linek do kandaha- 
rów.

Jeśli teraz wyjrzymy z własnego 
podwórka na szeroki świat, to w ar­
to się dowiedzieć, że na całym ob­
szarze Alp i podgórza alpejskiego —* 
od Vorarlbergu po Wogezy — zano­
towano niebezpieczeństwo śnieżnych 
lawin pyłowych. Tyiko w Interlaken, 
gdzie za kilka dni rozpoczynają się 
międzynarodowe zawody narciarskie 
z udziałem m. in. Polaków, pogoda 
jest „jak dru t“. Zobaczymy, Jakie bę­
dą wyniki... (pik)

Autobus odjeżdża o 6 20

Film produkcji polskiej. Scena­
riusz: Wilhelmina Skulska i Jan 
Rybkowski przy współpracy Jerze­
go Lutowskiego i Mirosława Żu­
ławskiego. Reżyseria: Jan Rybkow- 
ski. Zdjęcia: Stanisław Wohl i Fe­
liks Srednicki. Wykonawcy: Ale­
ksandra Śląska, Jerzy Duszyński, 
Hanna Bielicka, Jan Ciecierski, 
Barbara Drapińska, Edward Dzie­
woński i inni.
Miesiąc — jak stwierdzają twór­

cy — trwała praca nad scenariu­
szem, trzy miesiące — praca nad fil­
mem, rok — „dojrzewanie** na pół­
kach magazynów CUK. Dlaczego? 
Jest to jedna ze „słodkich** tajemnic 
CUK, które składają się na gorzką 
prawdę naszej kinematografii. Gdyby 
film dzięki temu „leżakowaniu** na­
brał smaku niczym dobre wino — 
nikt nie miałby pretensji. Tak się je­
dnak nie stało i to, co w filmie mo­
gło wydawać się „świeże** jeszcze rok 
temu, dziś — po tylu dyskusjach, po 
zinwentaryzowaniu błędów , i braków 
polskiego filmu współczesnego — już 
tak świeże nie jest.

Twórcom scenariusza trzeba przy­
znać, iż wyszli ze słusznych założeń: 
pokazać ludzki konflikt uczuciowy na 
tle zjawisk społeczno-gospodarczych, 
a nie — odwrotnie. Jakkolwiek a- 
wans życiowy i społeczny kobiety nie 
jest najbardziej znamienny dla na­
szej współczesności, na pewno pobu­
dza wyobraźnię twórcy niemniej sil­
nie niż inne zjawiska i stać się może 
osnową ciekawie pokazanych kon­
fliktów. Pewien młody człowiek 
dzielny w swoim zawodzie, skarżył 
się na skutki awansu społecznego

swojej równie dzielnej żony: — Chcę 
zrobić Krysce przyjemność, proponu­
ję wyjazd do Zakopanego, aie co to 
dla niej za atrakcja! Ona jedzie z 
delegacją do Korei. Cóż ja dla niej 
znaczę...

W „Autobusie** proporcja w mał­
żeństwie Krystyny i Wiktora rów­
nież jest zachwiana na niekorzyść 
męża, ale przyczyny konfliktu są in­
ne. Wiktor to lekkoduch i trochę pró­
żniak, choć żony nie zdradza na e- 
kranie, nie mamy żadnej pewności, 
czy nie robi tego — poza ekranem 
i nieufność Krystyny przyjmujemy 
jako uzasadnioną.

Rzecz dzieje się w małym miastecz­
ku i już ta okoliczność byłaby dosta­
teczną racją do chwalenia twórców 
filmu. Małe miasteczko — to prze­
cież „ziemia nieznana** dotychczas w 
naszej kinematografii. Zupełnie tak, 
jakby rzeczy godne uwagi artysty 
dziać się mogły albo w wielkich o- 
środkach fabrycznych, albo na wsi. 
A przecież w małych miasteczkach 
żyją setki tysięcy ludzi. Atmosfera 
tych małych miasteczek promieniuje 
na wieś. W ich sennej ciszy (są jesz­
cze senne miasteczka, choć mówimy, 
iż nie ma „prowincji**) ludzie tęsk­
nią do szczęścia, pracują, * żyją. Po­
kazać, że i tatVi coś się zmieniło i 
tam rozszerzył się ludziom świat jest 
dla artysty zadaniem na pewno i waż­
nym i wdzięcznym.

W ujęciu twórców „Autobusu1* mia­
steczko jest jednak tylko miejscem 
startu dla bohaterów ich filmu i miej­
scem stałego pobytu dla reszty, któ­
rej nie stało inicjatywy i szczęścia. 
Kto tylko może — z miasteczka u-

cieka. „Prawdziwe" życie toczy się w 
cieniu wielkich kominów hut i wież 
kopalni. Dla pozostających w małych 
miasteczkach musi wystarczyć „krę­
cenie loczków" u fryzjera i — od 
czasu do czasu — cyrkowe emocje.

Gzy takie stawianie sprawy jest 
słuszne? Jednostki dzielne i ambitne 
zawsze wyrywają się z atmosfery ma­
łych miasteczek — to rzecz róW.nie 
naturalna, jak to, że ktoś musi na 
miejscu pozostać, by. właśnie „krę­
cić loczki" i umożliwiać wykonafiie 
plai ów cyrkowych ekipom wyjeżdża- 
jącvm „w teren"...

Film będzie wyświetlany w małych 
miasteczkach. Nie jest „na szczęście* 
aż tak sugestywny, aby mógł spowo­
dować jakąś masową ucieczkę z tych­
że miasteczek wszystkiego, co żyje, 
ma zdrowe ręce i nogi, ale może wy­
wołać u niejednego gorzkawą reflek­
sję: cenią nas niezbyt wysoko. A to 
byłoby źle. Lekceważący stosunek 
filmu do poważnych spraw życia ma­
łych miasteczek jest niesłuszny.

Nie byłoby inaczej konfliktu? Był­
by na pewno, tylko wymagałby po­
głębienia. Życiowego awansu tysięcy 
ludzi nie osiąga się przecież kosztem 
wyludniania „terenu".

Cała ta sprawa jest niewątpliwie 
w omawianym filmie marginesowa. 
Ale też i film sam jest — margine­
sowy. Co to znaczy? Znaczy to, że 
mówiąc o sprawach ani trochę mniej 
ważnych, niż setki innych czyni to 
lakonicznie, skrótowo, stylem uwag 
notowanych na marginesie ciekawe.: 
książki czy ważnego sprawozdania 
Uwagi nie są pozbawione .trafności 
obserwacji i szczerości, skróty mówią 
o chęci czynienia artystycznych uo­
gólnień. Całość jednak robi wrażenie 
właśnie notatek, a nie wykończonego 
dzieła.

W czasie jednej z dyskusji nad tym 
filmem słusznie zwrócono uwagę, iż 
szybkie, a więc oszczędne tempo pro­
dukcji nie może utożsamiać się z 
oszczędzaniem taśmy filmowej tam, 
gdzie jeszcze trochę pracy, jeszcze 
parę metrów taśmy więcej — pozwo­
liłoby na wykończenie niejednego do­
brego w założeniu pomysłu. Wymaga­
łoby to oczywiście bardziej precyzyj­
nego scenariusza — ale na tym film 
zyskałby na pewno.

Główny konflikt Krystyny: koniecz­
ność dokonania wyboru pomiędzy o- 
sobistym awansem zawodowym a ro­
dziną przemawia do wyobraźni. Czu­
je się w nim jakąś cierpką ludzką 
prawdę. Nie został on wydobyty do­
statecznie siinie. Trochę w tym „wi­
ny" Aleksandry Śląskiej, która jakoś 
nie mogła trafić we właściwy ton, 
nienajlepiej czuła się w postaci ro­
botnicy, choć materiału psych uogicz 
nego było dla tej roli dosyć, ale wię­
cej na pewno winy reżysera, który 
widocznie me miał wyraźnej koncep­
cji postaci i nie wykorzystał możli­
wości artystki. Podobny zarzut moż­
na postawić w stosunku do postaci 
Wiktora Porądzkiego, męża Krystyny 
(gra Jerzy Duszyński). W tym jednak 
wypadku już w scenariuszu postać ta 
była dość mglista, lealizacja nie 
skefnkretyzowała jej dostatecznie.

Edward Dziewoński natomiast „u- 
zupełnil" scenariusz i naszkicowaną 
w nim tylko postać niebieskiego pta­
ka i kombinatora Stefańskiego wy­
posażył sporym zasobem cech real­
nych, opartych na obserwacji. Wy­
daje się, iż temperament i możliwo­
ści tego zdolnego aktora, nie zostały 
dotychczas należycie w filmie naszym 
wykorzystane.

Podobne uwagi nasuwają się w 
odniesieniu do Hanki Bielickiej. Gra­

na przez nią epizodyczna rola kii
rowni.cz ki hotelu wnosi do film 
więcej życia, niż wiele innych więł 
szych ról kobiecych w tym filmie.

Dowodzi to, iż „Autobus" me jej 
wolny od jednej z głównych wad n? 
szych filmów o współczesności: nie 
śmiałego i ostrożnego atakowani 
spraw zasadniczych. Postaci główn 
wypadały blado, postaci drugoplant 
we — potraktowane swobodniej - 
nabrały rumieńców życia. Z wyją' 
kiem oczywiście tych, które należą d 
obowiązkowego składu, jak na przj 
kład sekretarz Procek (gra Józef Na 
berczak), czy urzędnik Słabońsl 
(gra Henryk Borowski — kiedyż t< 
go aktora uwolni się wreszcie o 
piętna ról podejrzanych typów!) T 
postaci są całkowicie umowne, ja 
obowiązujące znaki pisarskie.

Na filmie Rybkowskiego zaciążył 
niewątpliwie ogólne założenie: rob 
my film „klasy B". Filmy takie, ktf 
re, uzupełniając produkcję, wymagć 
ją mniejszych nakładów materia! 
n.ych, są na pewno potrzebne. Oczy 
wiście pod warunkiem, iż owa „kić 
sa B odnosi się wyłącznie do sprai 
administracyjno - finansowych, ale i 
żadnym stopniu nie zwalnia od rze 
telnej pracy artystycznej.

„Autobus" załadowano dość wa* 
kim bagażem treściowym, ale ambi 
cje artystyczne znalazły się w nir 
jedynie jako podręczne, „kieszonko 
we" wyposażenie pasażerów.

STANISŁAW GRZELECKI
P-s . „Autobus" odznacza się poza tym wsz

dwiema cechami: ambitną, interesując
pracą  operatorów Stanisława Wohla i Feliks 
ledn ick ieg o  oraz fatalnym opracowaniem dźwi 
Kowym Jozefa Bartczaka. Zdjęcia, zwłaszcza 
pierwszej części mają inkąś soczystość i świr 
rosc, oddają atmosferę małego rr.iasterzkc 
um.ejętn.e wydobywają detale i* lo , diw ie 
lesf tyłko fata lny . Syn-hron^ocjo diałonów nie 
nuciła, nie postarano się także o zatarcie różni 
cy pomiędzy atelier i plenerem- s t . O ,
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REMANENT NA PIWNEJ

Wybrali się w sklepie spożywczym przy ul. Piw­
nej 12/14 z robieniem remanentu włośnie w okre­
sie wzmożonych zakupów przed świętami. A jak 
remanent, to sklep nieczynny.

Na Starówce sq zaledwie dwa sklepy spożyw­
cze. Zamknięcie jednego na przeciąg tygodnia 
to niewygoda i kłopoty dla klientów — to jedno 
Drugie zaś — czy remanentu w sklepie spożyw­
czym nie można zrobić prędzej, czy musi trwać 
aż tydzień?

ZGŁASZAĆ SIĘ

W Wiśniewie pod Warszawę domy nie mają 
łazienek, a znów zwykłej blaszanej umywalki 
kupić nie można ani na miejscu ani w Warsza­
wie. Klientce Marii Z. w różnych warszawskich 
sklepach odpowiedzieli, że rzekomo umywalek 
się nie wytwarza. Tymczasem hurtownie „Arge- 
du" majq na składzie te umywalki. Sq gotowe 
je sprzedać warszawskim i podwarszawskim de- 
tolistom, o ile oczywiście sklepy się zgłoszę.

W CZEPKU

Nie wystarcza w czepku się rodzić, trzeba go 
nosić — o ile się oczywiście jest sprzedawczy­
nię w sklepie spożywczym. Tymczasem ekspe­
dientki wbrew zarzędzeniom chodzę, prezentujęc 
klientom swoje fryzury. Nasi korespondent J. M., 
który 22 ub. m, robi! zakupy nie zauważył czepków 
na głowach sprzedawczyń w sklepach: MHD 
nr 491 przy ul. Jasnej 10, nr 53 przy ul. Rutkow­
skiego 20, nr 59 przy Brackiej 22, nr 169 przy 
N. Świat 24, nr 278 przy Rutkowskiego 27, nr 
179 przy Rutkowskiego 33, nr 220 przy ul. Mar­
szałkowskiej 106, nr 82 przy Nowogrodzkiej 38, 
nr 277 przy Al. Jerozolimskich 27, nr 203 przy 
Al. Jerozolimskich 23 i nr 1 przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 16/18.

Sprawa niejednego
Nikt, zapewne, nawet nie przypusz­

cza, że 75 proc. dozorców warszaw­
skich bierze udział we współzawod­
nictwie pod hasłem: „Mój dom świad­
czy o mme“. Można się jednak o 
tym dowiedzieć ze statystyk miej­
skich zarządów budynków mieszkal­
nych. Natomiast same posesje war­
szawskich domów najczęściej ...źle 
świadczą o dozorcach i administra­
cji.

Praca administracji budynków 
mieszkalnych nadal jeszcze pozostaje 
jedną z najsłabszych dziedzin w ca­
łej gospodarce naszego miasta. Ja ­
skrawo wykazali to sami mieszkań­
cy, zwłaszcza w okresie przedwybor­
czym. Podczas spotkań z kandydata­
mi na radnych bardzo często padały 
głosy krytyki na temat złego wyko­
nania remontów i wadliwie działają­
cych instalacji domowych, niesumien­
nej pracy dozorców i administrato­
rów. Świadczy o tym również duża 
liczba skarg i zażaleń, których w 
okresie ub. roku wpłynęło do Sto­
łecznego Zarządu Budynków Miesz­
kalnych przeszło 900, a do Miejskich 
Zarządów Budynków Mieszkalnych — 
1160.

Delegat na II Ziazd ZMP

„ N a s z  P i o t r u ś ”

Ma jasne oczy, blond czupryną i .. 

wygląd 18-letniego chłopca. A w rze­
czywistości to „już" 22-letni mężczy­
zna, który od sześciu lat utrzym uje  
rodziną: chorą m atkę i młodszą sio­
strą.

Zawodową szkołą elektryczną skon 
ćzył w  1950 r. (uczył się jednocześnie 
pracując). Dziś, jako elektromonter 
jest brygadzistą młodzieżowej bryga­
dy, która bierze udział w ogólnopol­
sk im  współzawodnictwie o tytu ł 
„Imienia 10-lecia Polski Ludowej 
Ten młody brygadzista odznaczony 
jest nawet srebrną odznaką przodow­
nika pracy. A  mimo to wszyscy w 
Zakładach W ytwórczych Urządzeń 
Telefonicznych im. K om uny Pary­
skiej  —  starsi i młodsi, koledzy i 
przełożeni, nie mówią o nim  inaczej 
ja k  „nasz Piotruś". Zna go zresztą 
cały Grochów. Słusznie więc gazeta 

zakładowa dała ostatnio taki tytuł 
nad artykułem  jemu poświęconym  
„Piotrusia Porczyńskiego  —  łubiane­
go przez w szystkich kolegą, młodzież 
Grochowa wybrała delegatem na II 
Zjazd ZMP".

Zaszczyt to w ielki i dla Perczyń- 
skiego i dla ZWUT. Organizacja zet- 
empowska w tych Zakładach nale­

żała jeszcze do niedawna do najgor­
szych w całej dzielnicy. Istniała ty l­
ko w sprawozdaniach, ale nie było 
je j widać w  Zakładzie.

ZWUT ma dużę osięgnięcia produkcyjne. W 
ubiegłym roku wykonał plan 6-letni, a jest to 
też dużę zasługę młodzieży. Choćby to, że 
Piotr Porczyński wykonał już dwa razy plan 
6-letni. Ale walka o produkcję to tylko jed­
no z zadań organizacji ZMP. Tymczasem w 
ZWUT o innych zapomniano. Robota na „wszy­
stkich frontach" ruszyła właściwio dopiero w 
momencie, gdy dowiedziano się, że odbędzie 
II Zjazd ZMP. Wtedy to zmieniono po raz 
siódmy w cięgu roku zarzęd zakładowy ZMP. 
Z a lazł się w nim i Perczyński, dajęc dobry przy­
kład nie tylko w pracy zawodowej, ale i społecz­
nej: jest znany w całej dzielnicy z popisów 
zespołu artystycznego ZWUT, w którym wystę­
puje jako akordeonista i solista chóru, w spor­
cie wybił się jako mistrz Zakładów w ping-pon- 
ga i dobry szachista.

—  Wiele się już u nas zmieniło 
na lepsze  —  m ów ił nam Piotr Per­
czyński.  —  Koledzy chętnie biorą 
udział w  naszym  życiu kulturalnym  
i sportowym, a zarząd stara się o 
urozmaicenia. Nie m am y już u siebie 

chuligaństwa. A le m imo to wiele 
jest jeszcze do roboty.

Młodzież ZW UT-u obiecuje nie po­
przestać na tych już widocznych o- 
siągnięciach. Dalszą drogą wskazuje 
jej projekt nowego statutu ZMP, sta  
tutu, który szczegółowo przedyskuto­
wany będzie na I I  Zjeździe ZMP.

(wicz)

Byłaby jednak niesprawiedliwie po­
minąć te osiągnięcia, które warszaw­
skie administracje uzyskały w ubieg­
łym okresie. Jeszcze przed rokiem 
Stołeczna Rada Narodowa podjęła 
specjalną uchwałę, mającą na celu 
polepszenie pracy administracji bu­
dynków. O tym, jak uchwała ta jest 
realizowana, mówiono właśnie na 
ostatnim posiedzeniu Prezydium St. 
Rady Narodowej.

Do osiągnięć zaliczyć trzeba prze­
de wszystkim zaopatrzenie budyn­
ków w duże ilości sprzętu, niezbęd­
nego do polepszenia stanu sanitar­
nego nieruchomości. Tak np. zbu­
dowano ponad 1500 nowych śmiet­
ników, przeszło 1000 trzepaków i 
94 szamba. Dozorcy otrzymali sprzęt 
(około 1500 spychaczek i 1200 skro­
barek do śniegu, ok. 13 500 wiader 
itp.).
Prowadzono szkolenie administra­

torów, co przyczyniło się do podnie­
sienia wśród wielu z nich kwalifika­
cji zawodowych. Tacy administrato­
rzy, jak J. Kajka, R. Zielińska i H. 
Choińska mogą służyć za przykład 
dobrego i sumiennego wykonywania 
prac.

W ub. roku wydatkowano na re­
monty bieżące domów 18 milionów 
złotych. W tym roku przeznaczone 
na ten cel sumy jeszcze bardziej 
wzrosną.

Zwiększy się również do 500 licz­
ba rzemieślników w ekipach re- 
montowo-naprawczych, którymi dy­
sponować będą MZBM. Pozwoli to 
na utrzymanie w należytym po­
rządku przede wszystkim instalacji 
wewnętrznych w domach. Planowa­
na jest również rozbudowa warszta­
tów i magazynów, potrzebnych dla 
sprawnego wykonywania remon­
tów.
Prezydium specjalnie ostro skryty­

kowało administracje tych domów, w 
których brak dbałości o sprawne 
funkcjonowanie wind. W celu dalsze­
go polepszenia pracy wszystkich ad­
ministracji, Prezydium postanowiło 
zobowiązać Stołeczny Zarząd Budyn­

ków Mieszkalnych i Miejskie Zarzą­
dy, m. in. do:

1 zorganizowania szkolenia do­
zorców w dziedzinie usuwania 

drobnych uszkodzeń instalacji do­
mowych, podniesienia na wyższy 
poziom współzawodnictwa dozor­
ców ;

prowadzenia planowych remon- 
«  tów bieżących w porozumieniu 
z prezydiami DRN, które nadzoro­
wać będą całą pracę MZBM;

3 utworzenia przy MZBM spe­
cjalnych brygad konserwacji 

dźwigów oraz przeszkolenia i w tej 
dziedzinie niektórych dozorców. 
Ponadto, mają być jeszcze w tym 

toku znacznie zmniejszone rejony ad­
ministracyjne -i nareszcie załatwiona 
sprawa oznaczenia ulic i numeracji 
domów w nowych osiedlach.

(A. U.)

III subskrypcja grafiki

„Dzieci” mają pouiodzenie

W o d a  w  W i ś l e
j u ż  o p a d a

We wtorek o godz. 7 rano stan wo­
dy w Wiśle osiągnąJ kulminacyjny 
punkt — 228 cm. Począwszy od rana 
woda w rzece zaczęła opadać. Ubytek 
wody trwa nadal. O spadku wody 
donoszą również punkty obserwacyj­
ne w górze rzeki, począwszy od Kra­
kowa.

W najbliższych dniach, o ile nie 
nastąpi gwałtowny spadek tempera­
tury (poniżej 10 stopni), nie jest prze­
widziane zamarznięcie rzeki.

Przy stoisku III Subskrypcji Gra­
fiki kupujących nie brakuje przez 
cały dzień. We wtorek sprzedano re­
kordową ilość grafik, bo 150 prac.

P : J e r z y  S u c h e c k i  w yb ie r a  piąć g ra f ik .  
W s to i s k u  p r z y  w y p i s y w a n i u  k w i t u  i n f o r ­
m u ją  go, że b ony ,  k tó r e  o t r z y m a ,  m ogą  
b yć  p r e m io w a n e ,

— Dlaczego?  — p y t a  z a sk o c zo n y .
— B o  b o n y  o z n a cz o n e  n u m e r a m i  od  1000 

do 1100 będą  lo sow ane  i d w a  z n ich  p r e ­
m io w a n e  n a g r o d a m i  (n a z w isk a  p r e m i o w a ­
n y c h  p o d a m y  ju tro) .  N a g ro d y  o c zy w iśc ie  
iv pos taci  g ra f ik .

P r z y  s to i s k u  s u b s k r y p c j i  s p o t y k a m y  S t e ­
fan ią '  B rand t ,  k tó r e j  „Dzieci"  m a ją  w ie l ­
k ie  p o w o d ze n ie .  P B r a n d t  p o k a z u je  p la n ­
sze  prof.  P a k u l s k i e m u  (na zd jąc iu  n ż e j ) .

K a m ie ń  w d a ls zy m  ciągu d o s ko n a le  r y ­
su je  i bądzie  m o ż n a  zrobić  je szc ze  sp o ro  
o d b i te k  te j  pracy ,  c ie szące j  się nie  s lab - 
n ą c y m  p o w o d z e n ie m .

U w a g a — gołoledzi

Na w arsza w skie j »Krokwi«
skaczą jutro narciarze

Nie trzeba jechać do Zakopanego, 
by obejrzeć skoki narciarskie. Stołe­
czni amatorzy „śnieżnego szaleństwa** 
oglądać będą mogli jutro o godz. 12 
w Agrykoli (Park Szkolny) otwarty 
konkurs skoków o misti'zostwo War­
szawy. Obrońcą tytułu jest Sourek 
(Sparta).

Organizatorzy TKS Budowlani bar­
dzo troskliwie przygotowali skocz­
nię, na której przy obecnej pogodzie 
można uzyskać b. dobre wyniki.

Budowlani spłacają dług

456  izb oddano w p ierw szych  dniach 1955 ro lo
Wysoki jest dług, jaki spłacić mają 

z zeszłorocznego rachunku załogi war­
szawskiego Zagłębia Budowlanego. Po 
stronie „winien** wciąż jeszcze figu­
ruje kilkadziesiąt nowych bloków 
mieszkalnych.

Niemal na wszystkich odcinkach 
warszawskiego Zagłębia w ciągu 
ostatnich dni odbywały się narady 
produkcyjne. Robotnicy, majstrowie, 
personel techniczny i administracyj­
ny — wszyscy zgodnie wypowiadali 
się, że zeszłoroczny dług „spłacić** 
trzeba jak najszybciej, a tegoroczny 
plan — wykonać terminowo.

W nowym roku, odrabiając po­
przednie zaległości, w stołecznych

T E A T R Y
Pocz. g. 19: Ateneum —  Pojedynek. Polski — 

Takie czasy . Kameralny — Dom na Tw ard e j. 
Ludowy —  G d zie  ta u lica ?  G d z ie  ten dom? Na­
rodowy —  W esele  F ig a ra . Komedii Muzycznej — 
Dom ek trzech dziew częt. Powszechny — Syna lek 
sz la ch e ck i. Syrena — Szeksp ir p iln ie  poszuki­
w an y . Współczesny — P ensja  pani Latter. Domu 
Wojska Polskiego — A lkad  z Z a lam e i. Nowej 
Warszawy —  Śluby p an ieńsk ie , g. 15 (zam kn .), 
S tro n ica  życ ia , g. 19. Satyryków — Psych iczna 
lodra, g. 19.30. Pozostałe teatry nieczynne.

K I N 4
Pocz. g. 14, 16, 18, 20: Moskwa (Pu ław ska 19) 

Autobus od jeżdża 6.20. Praha (Jag ie llo ńska  
*4/26) —  List z p ió rkiem . Palladium (Kniewskie- 
g o  7) —  K aw ia rn ia  przy głównej u licy . Stolica 
(N arb u tta  50a) — W akac je  p ana Hulot. Atlantic 
(Rutkow skiego 33) — Autobus od jeżdża o 6.20. 
Syrena (In żyn ierska  4) — Córki C h in . Tęcza (Su­
z in a  4) — Bram a nr 6. Pocz. g . 13.45, 16, 18.15, 
20,30: Śląsk (Ż uraw ia  3-5-7) —  Zdobycie góry. 
Polonia (M arsza łko w ska  56) —  Ludzie stepów. 
W— Z (Leszno 19) —  Proces przeciwko m iastu . 
Ochota (G ró je cka  65) — Z łod zie je  i p o lic janc i 
Pocz . g. 17, 19: Lotnik (Pow stańców  1) — Aw an­
tura o d ziecko . Olsztyn (W łochy) — N ieb ezp ie­
czna  c ie śn in a . Radość (R ad ość) — M ąciw ody z 
V I Ib .  1 Maj (Pod skarb ińska  4) — H am let, g . 
11, 14, 17, 20. Kino Zw. przy zakł. Kasprzaka — 
fcrpress z N orym berg i, g . 17, 19.

R  A D  ! O
na dzień 5.1.1955 r, (środa)

Na fali 1322 m.
Program  d n ia  6.55 15.25 W ia d . 5.05 6,00 7.00 

7.40 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.25 Sw ojskie  m elodie 5.48 G im n . 6.15 M uz. 

rozrywk. 6.33 K o l. R ad . 6.40 D la  wychowawczyń 
przedszkoli 6.45 Z p iosenkę do pracy 7.15 Muz. 
9.00 D la  dzieci starszych 9.30 M uz. w ęg ierska 
10.05 P iosenki 10.25 M uz. kam era lna  10.50 Skrzyn­

ka ogólna PR 11.00 Dla dzieci młodszych 11.25 
Przegl. prasy stół. 11.30 Muz. i aktualności 12.10 
Mel. lud. różnych narodów 13.00 Przerwa 15.30 
„Błękitna sztafeta" 16.05 Ze śpiewników Moniu­
szki 16.20 Melodie J. Straussa 17.00 Ekonomiczne 
przesłank' rasizmu w USA — pog. 17.15 Utwo­
ry skrzypcowe 17.30 Pieśni ludowe komp. pol­
skich 17.50 Muz. rozrywkowa 18.20 Kronika kul­
turalna 18.50 „Konc. życzeń" 20.30 Triemann — 
Suitc mazowiecka 20.40 Słowniczek muzyczny 
21.10 Koncert chopinowski 21,40 Podróż Anny-
Marii, opow. M. Andersona Nex6 22,00 Radio­
wy kurs języka rosyjskiego lekcja 21. 22,20 Ak­
tualności muzyczne.

Szczegółowy program audycji zamieszcza ty­
godnik „Radio i Świat”.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość zmian 
w programie.

Na fali 367 m.

Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 6.00 7.00 7.40
14.00 18.15 21.30 23.55.

Od godziny 5.35 do 7.43 transmisja Programu 1
7 .0  Przerwa 13.10 Aud, literacka 13.30 Dla 

dzieci starszych 14.10 Dla dzieci młodszych 14.30 
Radziecka muzyka ludowa 15.00 Konc. solistów 
15.30 Muz. rozrywk, 16.00 Konc. popołudniowy
17.00 Z Życia Związku Radzieckiego 17.30 „Na 
warszawskiej fali" 18.00 Ze sportu 18.05 Brazy­
lijskie melodie ludowe 18.20 Arcydzieła muzyki 
fortepianowej 18.50 Pogadanka popularno-nau­
kowa 19.00 Muz. I aktualn. 19.25 Aud. literacka 
19.45 Konc. estradowy 20.40 Reportaż literacki
21.00 Muz. tan. 21.50 Kronika sportowo 22.00 
„Aleko" op. S. Rachmaninowa 23.15 Utwory for­
tepianowe.

osiedlach mieszkaniowych oddano 
już 456 izb. Komisje przejęły je i 
w najbliższych dniach przekażą lo­
katorom. Gotowy jest całkowicie 
blok nr 41 przy ul. Racławickiej 
(było tam nie wykończonych jeszcze 
60 izb). Robotnicy budujący osiedle 
Sielce I oddali blok nr 24 — o 107 
izbach.

Najwięcej, bo aż trzy domy, 
przekazała załoga ze Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego nr 7, któ­
ra zakończyła wszystkie roboty w 
blokach nr 253, 280 i 283 na Gro­
chówie II. „Siódemka** oddała w 
tych blokach łącznie 289 izb.
W kilkunastu domach mieszkal­

nych, zawierających ponad 1000 izb, 
zakończono zasadnicze roboty i Ko­
misje przejmujące przystąpiły tam już 
do prac. Budynki te gotowe będą na 
przyjęcie lokatorów w najbliższych 
dniach, (dr.)

Operetka gliwicka
przyjeżdża do Warszauiy

„Swobodny wiatr" Dunajewskiego 
i „Księżniczkę Czardaszkę" Kalmana 
wystawi w dniach 14—18 bm. Pań­
stwowa Operetka z Gliwic w hali 
ZS „Gwardia" w Warszawie. Ope­
retka da 7 spektakli.

Krótki spacer ulicami warszawski­
mi świadczy wyraźnie, że gołoledż 
w stolicy stała się problemem:

„  Naliczyliśmy 28 osób, których ośnieżone je- 
** sionki by/y dowodem, że ich właściciele ze­
tknęli się bezpośrednio z chodnikami i je­
zdniami stolicy. Jeśli taki niezamierzony upa­
dek kończy się na zbrudzeniu palta — to je­
szcze wszystko w porządku. Ale o wiele go­
rzej, jeśli interweniować musi Pogotowie. 
Przedwczoraj karetki Pogotowia odwiozły 11 
osób ze złamanymi nogami na kurację do sto­
łecznych szpitali. Wczoraj — tylko do godziny 
15 — Pogotowie wzywane było 9 razy. Liczy­
my tyiko ważniejsze wypadki, których epilogiem 
było złamanie nóg lub ręk . Wypadki lżejsze­
go potłuczenia były o wiele liczniejsze.

b Gołoledż tak dokuczyła szoferom Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Autobusowego, że kra- 

> rov/cy prowadzący wozy linii „1O0", z uwagi 
na grożące niebezpieczeństwo wypadku, chcie li 
z je chać do zajezdni. Gołoledż była zresztę 
prawdziwą udrękę dla wszystkich kierowców 
M PA.
W arszaw scy taksów karze , naw et ci na jb ard zie j 

skionni do tzw. kaw alersk ie j jazd y , w czoraj p il­
nie p rzestrzegali na szybkościom ierzach cyfry 15 
km na godzinę.

Cóż wobec tego robi M ie jsk ie  P rzedsięb ior­
stwo O czyszczan ia  M ia sta ?  Ano, robi co może. 
Tylko, że niestety, n iew iele  może. Z usuwaniem  
śniegu jest jeszcze  jako  tako . Z go ło ledzią  n a­
tom iast jest całk iem  źle .

Zanotujm y na jp ie rw  os iąg n ię c ia  M PO  w śn ie­
żnej b a ta lii . W czora j do godziny 12 w południe 
wyszło na ulice stolicy 368 osób m ających za 
zad an ie  oczyszczać ze śniegu u lice . 73 sam o­
chody wywoziły śn ieg . P iaskark i w c iągu  trzech 
dni nowego roku wysypały na ulice  283 m sześć, 
p iaśku — który m iał zlikw idow ać goło ledż (a lę  
nie zlikw idow ał). Sześć pługów odśnieżało  wczo­
raj arte rie  wylotowe m iasta . Taki je s t b ilans 
pracy M PO .

Zestawmy teraz kilka cyfr i, być 
może choć częściowo, wyjaśni się 
sprawa gołoledzi. Przy odśnieżaniu 
miasta pracowało wczoraj 368 osób, a 
powinno według planu pracować 1300 
osób od godziny 7 do 14. Z tych 368 
osób znaczna część stawiła się do 
pracy dopiero ok. godziny 12. Nic 
więc dziwnego, że efektywne wyniki 
pracy były nader mizerne. Śnieg / 
ulic i chodników wywoziły 73 samo­
chody, a podług planu powinno byc 
120 samochodów. Z tych 73 również 
znaczna część rozpoczęła pracę z kil­
kugodzinnym opóźnieniem.

Winę za te poważne niedociągnięcia pono­
szą przedsiębiorstwa obowiązane do współ­
pracy z MPO. Do nich należą m. in. War­
szawskie Zjednoczenie Budownictwa Przemysło­
wego, Centralny Zarząd Budowy Miast i Osie­
dli, który wczoraj zamiast obiecanych 50 sa­
mochodów dostarczył, tylko 17, Miejskie Przed­
siębiorstwo Remontowo-Budowlane itp. Z żad­
nej z tych instytucji nie zgłosiła się wczoraj 
do pracy nawet połowa obiecanych ludzi.

Jest to tym bardziej dziwne, że na specjal­
nej poniedziałkowej konferencji u pełnomocni­
ka akcji odśnieżania, przedstawiciele tych in­
stytucji solennie zobowiązali się udzielać^ jak 
najdalej idącej pomocy MPO. A przecież je­
steśmy właściwie u progu zimy. Mróz i opa­
dy śnieżne w styczniu i lutym należą do rze­
czy raczej zwykłych.
Sądzimy również, że przedstawicie­

le MPO powinni nawiązać bezpośre­
dnie kontakty z wszystkimi zaintere­
sowanymi instytucjami i osobiście 
dopilnować ścisłego przestrzegania 
podjętych zobowiązań.

Kolejna sprawa, od której zależy 
pomyślny przebieg walki z gołoledzią 
— to piasek. I tu są zdania podzielo­
ne. MPO twierdzi kategorycznie, że 
sam piasek nic nie znaczy. Że posy­
pują sześciokrotnie w ciągu doby te 
same ulice, a iuż w godzinę po po­
sypaniu jezdnie pokrywa cienkie 
szkliwo lodu i znów nie trudno c 
wypadek. Specjalne rozporządzenie 
stanowczo zabrania używania soli. Ze 
stanowiskiem tym solidaryzują się 
mieszkańcy stolicy.

Wyjście z tej trudnej niewątpliwie sytuacji 
musi się jednak znaleźć. Niech głos zabiorą 
rzeczoznawcy. Niechaj się wypowiedzą specja­
liści z terenów zielonych jakie domieszki do 
piasku nie byłyby szkodliwe dla drzew i traw­
ników, a jednocześnie skutecznie zapobiegały 
gołoledzi, (ip)

Fo to : TC. B a r c z

— C z y ta ł e m  w  gazecie ,  że w e  F ranc j i  je s t  
20 s to p n i  m r o z u  — pan ie  W ic h e re k . . .

— To  c ie ka w e ,  bo m o i  z n a jo m i  z  P l H M - u  
przeg ląda l i  m a p y  p o g o d y  z  o s ta tn ich  d n i  i 
w śr ó d  m e l d u n k ó w  m e te o r o lo g ó w  f r a n c u ­
s k ic h  n ie  zn a leź l i  p o tw ie r d z e n ia  t e j  w ia ­
d om ośc i .  W c z o r a j  rano  W a rsza w a  mia ła  
na jn iż s z ą  t e m p e r a tu r ą  ze  w s z y s t k i c h  sto lic  
e u r o p e j s k i c h  — m i n u s  11 s topn i .  W P a r y ­
żu  by ło  0, w  L o n d y n ie  p lu s  2 i p o c h m u r ­
no, w  D u b l in ie  p lu s  4 i śn ieg ,  w  Ber l in ie  
m in u s  5, w  P radze  m i n u s  6 i p o c h m u r n o , 
w K o p e n h a d z e  m i n u s  2, w  ś r o d k o w e j  
S z w a jc a r i i  m i n u s  5, w G e n e w ie  m in u s  2, 
w  M o s k w ie  m in u s  7 i śn ieg ,  w  B u k a r e s z ­
cie 0 i mgła ,  w  B u d a p e s z c ie  m i n u s  3 i 
śnieg,  w  R z y m i e  p lu s  9, w  L iz b o n ie  p lus  
16 s topni.

U nas w  k r a j u  „ r e ko r d "  m r o z u  pad ł  w e  
W roc la ta iu  i M ie lcu  m i n u s  19 s topn i ,  w  
K ie lcach  16, Ł o d z i  12. C zy  te  i n fo r m a c j e  
w ys ta r cz ą ?  D o d a m  ty lk o ,  że  m r ó z  p o w i ­
n i e n  u t r z y m a ć  sią k i l k a  dn i .  (CEN)

Przejazdy ulgowe
tu komunikacji miejskiej

Dyrekcje  M .P .A . i M .P .K . p od o ją  do w iad o ­
mości kierownictw szkół zawodowych i techni­
kum, że leg itym acje  M .P .K . w ydane na rok 1954 
a la  słuchaczów w/w uczelni i upraw niaja .ee do 
przejazdu m iejskim i środkam i kom unikacyjnym i 
wg taryfy u lgow ej, będą w ażne tylko do 20 bm.

W  związku z tym kierownicy tych uczelni po­
winni zeb rać od swych słuchaczów  legitym acje 
M .P .K . na 1954 r. i p rzesłać je  wraz z w yka­
zami w okresie od 7 do 20 stycznia 1955 r. do 
p rzestem plow ania do D ziału  Biletów  przy ul. 
M łynarskie j 2 (budynek nr 10, parter) w godzi­
nach 8— 14.

Po odb iciu  na czołowej stronie leg itym acji 
stem pla koloru lila  z napisem  „Luty 1955 r ."  
i przyłożeniu okrąg łe j p ieczęci D zia łu  Biletów 
leg itym acje  z 1954 r. będą honorowane przez 
służbę ruchu M .P .A . i M .P .K . do 28 lutego 1955 
r. w łączn ie .

Legitymacje zniszczone lub opatrzone w ru­
bryce IV kwartału stemplem niezgodnym ze 
stem plem  uczelni nie będą przyjmowane do 
prolongaty.

Dyskusja z plastykami
w  „ Z a c h ę c i e "

Autorzy indywidualnych wystaw 
plastycznych — Kokoszko, Czerwiń­
ski, Neuman-Hiszpańska i Simon- 
Pietkiewicz — spotkają się 5 bm. o 
godz, 17 w Zachęcie plac Małachow­
skiego 3 na dyskusji ze zwiedzają­
cymi.

Wstęp wolny.

Pół żartem, -pół serio

Czyż my gorsi
P o zw ó lc ie ,  m o i  m i l i  C z y t e ln i c y ,  ż e  z  od<* 

rob iną  s a t y s fa k c j i  p r z e k a ż ą  W a m  w i a d o -  
m ość ,  k tó r a  ob ieg ła  S ta l in o g ró d .  O to  w  
m ie śc ie  t y m  u k a z ą ly  sią ł y ż k i  s to ło w e  w y ­
k o n a n e  p r ze z  C ie s z yń s k ą  F a b r y k ą  W y r o ­
b ó w  N o ż o w n ic z y c h .  A l e  j a k i e  l y ż k i l  M o ­
g ły  one  s łu ż y ć  j a k o  ‘noże,  n o ż y c z k i .  M o ż n a  
b y ło  ich  u ż y w a ć  w  c h a r a k te r z e  s c y z o r y k a  
s k ła d a n eg o ,  a n a w e t  u c z y ć  p r z y  ich  p o ­
m o c y  p r z e d s z k o l a k ó w  z a w i ą z y w a ć  k o ­
k a r d k i .

Ł y ż k i  t e  d o s k o n a le  b o w i e m  k a l e c z y ł y  
wargi,  a p r z y  t y m  w y g i n a ł y  sią na  w s z y s t ­
k ie  s t ro n y ,  n i c z y m  w a r s z a w s k i  M P O M  p o d  
d o b r o c z y n n ą  k r y t y k ą  prasy .

P o w iec ie ,  że to  z w y k ł e  b r a k o r ó b s t w o , 
k tó r e g o  i W a r sz a w ie  n ie  brak .

Pow iec ie ,  po  co s ięgać  do  p r z y k ł a d ó w  
z i n n y c h  m ias t ,  k i e d y  s w o ic h  j e s t  p o d  d o ­
s ta t k i e m .

W y s ta r c z y  np.  k u p i ć  d z i e c i n n y  rowe t .  
p r o d u k c j i  s t o ł e c z n y c h  spó łdz ie ln i ,  b y  p r z e ­
konać,  że  w s z y s t k o  m o ż n a  z  n i m  r ob ić  t y U  
k o  n ie  u c z y ć  d z iec i  ja z d y .

W y s ta r c z y  z a jrzeć  do  k tó re g o ś  z  d o m ó w  
MDM-owsIc ich,  b y  p r z e k o n a ć  się,  że d o ­
s ko n a łe  w i n d y  c zę śc ie j  ta m  s to ją  n iż  c h o ­
dzą,  a lo k a to r z y  c z ę ś c ie j  ch o d zą  n i ż  j e ż ­
dżą.

W y s ta r c z y  p o s łu ch a ć  n i e k t ó r y c h  apara ­
tó w  r a d io w y c h  z la m p a m i  fa b r y k i  „ R ó ż y  
L u k s e m b u r g " ,  b y  b e z  op in i i  k o n tr o l i  t e c h ­
n ic z n e j  s tw ie r d z i ć ,  że o d b io r n i k i  chore  są  
na c h r y p k ą .

L i tan ią  m o ż n a  b y  ro zw i ja ć ,  w ię c  p o  co 
t u  j e s z c ze  gadać  o ł y ż k a c h  ze  S ta l in o g r o -  
du.

— Hę po  co? — p y ta c i e  — i d la  k o g o
o t y m  p isze  się.

— Nie dla p o t o m n y c h .  S łu c h a jc ie  t y l k o .
W in n i  b r a k o r ó b s t w a  (18 ty s .  ł y ż e k ) ,  k i e ­

r o w n i k  k o n tro l i  t e c h n ic z n e j  i b r a k a r k a  Z 
C ie s z y ń s k i e j  F a b r y k i  W y r o b ó w  N o ż o w n i ­
c z y c h  ( ja k  p o d a je  „ T r y b u n a  R o b o tn ic z a “ ) 
zostali  s k a z a n i  p r ze z  sąd  na  9 m i e s i ę c y  
w ięz ien ia .

K a w a ł  czasu  na r o z m y ś la n ie .
A d la  nas  ja k i  w n io se k ?  — że l o w a r 4 

s z a w s k i c h  b r a ko r o b a c h  w a r to  b y  coś  po­
dobnego us łys zeć .

W s z a k  m y  n ie  gorsi od  S ta l in o g r o d u .
M A Ł Y  JÓ Z IO

Z t g u l b i j
KLUCZE w futerale skórzanym znaleziono na 

PI. Konstytucji kolo autobusu „111" 4.1.1955 rg 
o gc .Iz. 16. Do odebrania w Redakcji.

Dyżury szpitali
Interna — Kasprzaka 17, Świerczewskiego 67, 

Oczki 6. Chir, ogólna — Kasprzaka 17, Świer­
czew skiego 67, So lec  93, Chir. urazowa — So­
lec 93. Chir. dziecięca — Kopernika 43. Położn.- 
ginekolog. — Kasprzaka 17, Świerczewskiego 67, 
So lec 93, Karowa 2. Okulistyka — Świerczewskie­
go 67. Laryngologia — Oczki 6. Urologia — Ka­
sprzaka 17.

R E D A K C JA  — W a r s z a w a  ul M a r ­
s z a ł k o w s k a  8 /5  C e n t r a l a  89241 2, 3 
tel Red n a cz e ln y  418 57 S e k r e ­
t a r i a t  418-73 Dział m ie jsk i  1 r e d  
n o c n a  892 42 W y d an ie  p r o w in  
c jo n a l r i e  l dz  s p o r t o w y  418 71, 
k o r e s p  80  525 Dział O g łoszeń  
418 00  S e k re t  Red p r z y j m u j e  w 
dn i  p o w s z e d n ie  w godz  od  10—12 6-B-705

ADMINISTRACJA -  u) Wiejska 
12 tel 82411 Zamówienia i wpła­
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze. 
Prenumerata miesięczna wynosi: 
5 zł, kwartalnie 15 zł Wydaje 
Instytut Prasy „Czytelnik" Druk 
RSW „Prasa". Marszałkowska 3/5

F A C H O W C Y  k O S Z U K IW A N I

STARSZYCH K S IĘ G O W Y C H , K S IĘ G O W Y C H  ze znajom ością  księ­
gowości re jestrowej w hand lu , K IE R O W N IK A  S E K C JI P LA N O ­
W A N IA , D Y SP O Z Y T O R A  I REF, TRA N SP O R T U , K IE R . ZA KŁA D U  
Ż Y W IE N IA  Z B IO R O W E G O  zatrudnim y od zaraz . .Zg łaszać się 
A l. I Arm ii W . P. Nr 9 S e k c ja  K ad r, pokój Nr 5. K 1039-1

IN Ż Y N IER A  LU B  T EC H N IK A  B U D O W L A N E G O  z długoletn ią 
praktyką inwestycyjną (dokum entacja  projektowo - kosztorysowa) 
zatrudni od zoraz CEN TRA LN Y ZA RZĄ D  O B R O TU  Z W .ER Z ETA M i 
R Z EŹ N YM I W arszaw a , u l. Chocim ska 28, pokój 509. K 11124

K S IĘ G O W E G O  W Y K W A L IF IK O W A N E G O , G Ł Ó W N E G O  M EC H A ­
N IK A , IN Ż Y N IE R Ó W  I T E C H N IK Ó W  C H E M IK Ó W  NA STA N O ­
W IS K A  K IE R O W N IK Ó W  D Z IA ŁÓ W  P R O D U K C Y JN Y C H , TEC H ­
N O L O G Ó W , K R EŚLA R Z A , P LA N ISTĘ  zatrudni od zaraz W A R ­
SZ A W SK A  FA B R YK A  SY N TE TY K Ó W  Z A P A C H O W Y C H  W arsza ­
wa 91 — Henryków, Fabryczna 3. U po sażen ie  według Umowy 
Zb iorow ej. Ewentualna m ożliwość uzyskan ia m ieszkan ia  d la wyso­
kokw alifikow anych w swoim zaw odzie  pracow ników . K 102-1

T EC H N IK A  N O R M O W A N IA  O R A Z  N A D Z O R C Ó W , chętnie em e­
rytów i inw alidów  zatrudni C Y N K O W N IA  W A R SZ A W SK A , W  w a, 
ul. W o jn icka  2. 21856-1

O G R O D N IK A  w gospodarstw ie  rolnym koło W arszaw y zatrudni 
SP . PR . „A S T R A ” , A l, Jerozo lim skie  51. M ieszkan ie  na m iejscu. 
W arunki do om ów ien ia . 21763-1

INŻYNIERÓW, T E C H N IK Ó W  O G R Z E W N IK Ó W , B U D O W LA N Y C H , 
którzy umieją spo rząd zać inw entaryzację  urządzeń ogrzewni 
czych, budowlanych oraz zn a ją  pro jektow an ie , oraz IN Ż Y N IE ­
R Ó W  NA K IE R . P R A C O W N I na pełny e tat zatrudni od zaraz 
BIURO P R O JEK TÓ W  B U D O W N IC T W A  K O M U N A LN E G O  „S T O  
LICA" W-wa, Al. S ta lin a  24. W arunki p łacy do uzgodnien ia 
Zgłaszać się: D z ia ł K ad r, III piętro . K 2028-1

OBRONA PRACY KANDYDACKIEJ
Wydział Filo logiczny Uniwersytetu W arszaw skiego pod a je  do 

wiadomości, że dnia 14 stycznia br. o godz. 12 w Sa li Kolum ­
nowej Uniwersytetu W arszaw skiego (Krakow skie  Przedm ieście 
26/28) odbędzie się obrona pracy kandydack ie j ob. mgra Sta­
nisława Kałużyńskiego pt. „S to sunki pokrewieństwa u ludów 
tureckich w X IX  w ie ku ". R eferenc i: Prof. dr A nan iasz  Zajączków  
ski, prof. dr Kazim ierz M oszyński. Z p racą  i opin ią  referentów 
można się zapoznać w Czytelni Instytutu O rienta listycznego U .W .

auflaaiiA aBoattl
A) Domy, dom ki, w ille  jedno 
rodzinne i dwurodzinne, ko!o- 
n ijki ro lne, p lace  budowlane 
sprzeda zdecydow anie „N o ta ” , 
A l. Jerozo lim skie  81 m. 17.
___________________   21897-0
Sprzedam  dzia łkę  4 ha nada 
ją c ą  s ię  pod upraw ę warzyw 
ze stawem , p ięknie położoną 
15 minut od stacji W K D . Tel 
6-99-48, do 10. 21867-1
Kołdry puchowe, watowe —
przeróbki. P racow nio u l. Ząb- 
kowska 52, front. 20685-0
Sprzedam  nowy motocykl BM W  
350. Tel. 404-44, po szesnastej
Pisania na m aszynach , steno 
typii, s tenog rafii, b iurowości 
uczą Kursy Stow arzyszen ia Ste 
nografów i M aszyn istek, W a r­
szaw a , Z ap isy : Krypska 31 (G ro  
chów), godz. 7,30— 13 i 16— 18 
Brzeska 14a, godz. 10— 12 i 17— 
?0, Nowogrodzka 58, godz. 17— 
19. k 3004-0
Dam pom ieszczenie młodej sa ­
motnej lub sam otnem u. W ia ­
dom ość: W łochy, M ilanowska 
22 (daw na Jag ie llo ń ska).

Dobrze sytuowany asystent po­
litechniki z żoną poszukują po­
m ieszczen ia na 8 m iesięcy (z 
g w aran c ją ) do czasu wybudo­
w an ia  swego m ieszkan ia  spół­
dzie lczego . O ferty „21681" B iu ­
ro O głoszeń, Poznańska 38. 
U rzędniczka dobrze sytuowana 
poszukuje n iekrępu jącego po­
m ieszczen ia bez m ebli, w kul­
turalnym domu. O ferty „21833" 
B iuro O głoszeń , Poznańska 38.

Z am ien ię  2 pokoje duże z u- 
żywaJnością kuchni w centrum 
Prag i na pokój z kuchn ią . O- 
ferty „21671" Biuro O g łoszeń , 
Poznańska 38. 21671-1

Zamienię pokój, kuchn ia , wy­
gody — sam odzie lne w cen­
trum na równorzędne lub w ięk­
sze w śródm ieściu . O ferty 
„21837" B iuro O g łoszeń , Po­
znańska 38. 21837-1

Zamienię dozorstwo (pokój z 
kuchn ią ) z pa len iem  w c iep ło­
wni na podobne m ieszkan ie . 
Sewerynów 6—21. 21913-1
Pies wilk czarny p rzyb łąkał s ię . 
W iad o m o ść : G ib a lsk ie a o  7—21.
Zamienię etat lekarza denty­
sty w Gdańsku na etat na tra­
sie kolei elektr. W wa, Otwock, 
Żyrardów, Komorów. Wiado­
mość: Podkowa Leśna — Apteka

Zaginął pies wyżeł maści pcw 
pielato-brązowej — ogon długij 
Uczciwy znalazca zechce łaska-- 
wie odprowadzić do V III Komj 
MO, Wolsko 174. 21914-1
Znaleziono zegarek dn, 2 9 .X I Ij  
1954 r. w pociągu elektrycz-* 
nym. Zg łoszenia M ilanów ek —• 
G rab o w a 4, 11 p . 21875-1
Dr Krajewski — w enerycznej 
skóry. Nowogrodzka 44, 15—19;

W  dniu 3 stycznia 1955 r. zmarł w Warszawie 
JAN OŁDAKOWSKI

dyrektor Warszawskich Zakładów Gastrono- 
mic7nych-Kawiarnie. W Zmarłym tracimy szła 
chętnego człowieka i nieocenionego dyrekto­
ra.

Rada Zakładowa i pracownicy War­
szawskich Zakładów Gastronomicznych- 

Kawiarń'-*

Ś. p. KRYSTYNA SOŚNICKA
ukochana jedynaczka zm arła nag le  dn, 2 
stycznia 1955 r„  przeżywszy lat 18. N abożeń­
stwo żałobne odbędzie  się  w koście le św. 
Karo la  Borom , na Pow ązkach d n ia  7 bm. 
(p iątek) o godz. 11, po którym nastąp i wy­
prow adzenie zwłok do grobu rodzinnego, o 

czym z a w iad am ia ją  zrozpaczeni rodzice.
21909-r

Ś. p. KAZIMIERZ BRZEZICKI
inż. technolog, rotmistrz rez. W .P ., odznaczo­
ny Krzyżem N iepodległości, 3-krotnie Krzy­
żem W alecznych , 2-krotnie F rancuską Palm ą 
W o jen ną , zm arł dn. 1.1.55 r. w Św idrze , p rze­
żywszy lat 66. Pogrzeb odbędzie  s ię  dn. 5 .! 
55 r, (środa) o godz, 8 na cm entarzu w O t 
wocku, o czym zaw iad am ia ią  pogrążone w 
głębokim smutku córka i rodzina. 22047-1

S . p.
MARIA DZIEWAŁTOWSKA-GINTOWTOWA

ooatrz. św. sakr. po długich i c iężkich c ie r­
p ien iach  zm arła dn ia  2.1.1955 r. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się  w koście le św . Karo la  
Borom , na Pow ązkach dn ia  7 bm. (p iątek) o 
godz. 9, po którym nastąp i wyprow adzenie 
zwłok na cm entarz m ie jsc, do grobu rodź., o 
czym z a w iad am ia ją  pogrążone w głębokim 
smutku dz ieci. 22105-1

S. p. JOLANTA CHMIELEWSKA
zm arła dn . 3.1.1955 r. po krótkich i ciężkich 
c ie rp ien iach , przeżywszy lat 13. Nabożeństwc 
żałobne odbędzie się  dn. 5 bm. o godz. 10 w 
koście le Z b aw ic ie la , po którym nastąp i wypro 
w adzenie zwłok na cm entarz powązkowski, c 
czym z a w iad am ia ją  zrozpaczeni m atka, bab 
c ia . ojczym i rodzina . 22160-1

S. p. z Rakusa-Suszczewskich 
ZOFIA SUSZYŃSKA

opatrz, św . sakr. zm arła  po c iężkich  c ierp , 
dn. 3.1.1955 r., przeżywszy la t 72. Nabożeń 
stwo żałobne zostan ie  odpraw ione w koście­
le św . K a ro la  Borom . dn. 7 1.1955 r. (p iątek) 
o godz. 11,40, po którym nastąp i wyprowa­
dzenie zwłok do grobu rodzinnego, o czym 
za w ia d a m ia ją : córki, z ięć. siostry, b rac ia , 
s iostrzen ice , siostrzeńcy i rodzina . 22110 1


